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Fot. R. Walter. Fot. na kliszy ■.Alfa“
Pierwszy bokserski krok „Stadjonu“ zgromadził 72 uczestników i tłumy widzów.
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Fot- R. Walter Fot. na kliszy ,,Alfa“
W całej Police pola i lasy zaroiły się od zawodników. Młodzież wdycha wiosenne powietrze.

Na świeże
Świat pełen słońca i ciepła.
W przeciętnym mieszczańskim domu następują 

wielkie wiosenne przemiany. Nie ograniczają się one 
do posypania futer naftaliną intensywnego trzepania 
zimowym pyłem przyprószonych wiosennych soków. 
Opakowane szczelnie okna — zostały otwarte! Świeże 
powietrze wdziera się do słabo wietrzonych komnat.

Coś się zmienia i w rodzinie sportowej.
Jeszcze w sobotę i niedzielę ubiegłą na sali War­

szawskiego Ośrodka Wychowania Fizycznego pełno 
było entuzjastów boksu. Wierna swej tradycji—bu­
dzenia i krzewienia — nasza redakcja organizowała 
„Pierwszy krok bokserski”, który zgromadził falangę 
zawodników. Był to plan zimowej intensywnej pracy 
instruktorów sportowych na szeregu sal ćwiczebnych. 
Poraź pierwszy sezon zimowy został wykorzystany. 
Ujęto młodzież w karby, skupiono ją i pracowano 
w salach Ośrodku, ZUCA, Sokoła, Strzelca i Klu­
bów. Pracowano u podstaw — nad formą fizyczną 
młodzieży.

Nie przebrzmiały jeszcze oklaski na zawodach 
bokserskich, a już na powietrzu zastępy rączej mło­
dzieży poszły w zawody poprzez pola i lasy. Sezon 
crossów — pierwsze jaskółki letniego sezonu — rozpo­
czął się.

Jeszcze parę dni, może tydzień, a sale ćwiczebne 
opustoszeją.

powietrze!
Wszyscy na powietrze! Oto zdrowe hasło wiosny. 

I nikogo już nie zmartwi cisza, która zapanuje na 
salach. Wszak ucieczka pod dach jest tylko koniecz­
nością sezonu zimowego. W lecie miejsce dla spor­
towców na powietrzu.

Należy wyciągnąć z tego konsekwencje. Łatwiej 
zgromadzić młodzież i kierować nią w zamkniętych 
ramach sal, niż na wolnem powietrzu. Istnieje po­
ważna obawa, że z nastaniem wiosennych dni więzy 
łączące młodzież z Ośrodkami Wychowania Fizycz­
nego rozluźnią się lub zgoła zostaną zerwane. Było­
by rzeczą niepożądaną, by racjonalna praca nad wy­
chowaniem fizycznem została na lato przerwaną. 
Z góry natomiast wiadomo, że ogromny procent mło­
dzieży nie znajdzie dla siebie miejsca w klubach 
sportowych.

Nie mamy dotąd boisk, które odgrywałyby rolę 
podobną do tej, jaka przypada w zimie salom 
Ośrodków.

To też najpilniejszem hasłem dnia powinno być— 
przy każdym Ośrodku Wychowania Fizycznego boisko 
dostępne dla wszystkich.

Za przykładem sportowców Ośrodki muszą wyjść 
na świeże powietrze. Jeśli nie będą one posiadały 
własnych boisk — spełnią zaledwie połowę swego 
zadania i w lecie praca ich zamrze.

Wszyscy na świeże powietrze!
J. S. B.
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E N T
Jeden z najgłębszych publicystów pol­

skich, p. Wasowski (Widz) w „Epoce" z dnia 
6 marca piszę o zamierzonym przyjeździe Nur 
miego do Warszawy i o wierszu p. K. Wie­
rzyńskiego, który spowodował ten zamiar. — 
Snując na ten temat niezmiernie charaktery­
styczne „Refleksje" p. Widz wyraża się w ten 
sposób:

„Gdybyśmy sobie dobrze notowali wszyst­
kie przejawy entuzjazmu, życie świata wyda­
łoby saę nam nieco lepsze".

Autor tych słów jest człowiekiem, umie­
jącym wydobywać na jaw najprzeróżnorodniej- 
sze charakterystyczne rysy współczesnego ży­
cia, oceniać je i dawać im należyte miejsce. 
Zamiar Nurmi'ego, tego zimnego napozór mi­
strza świata, człowieka, z zegarkiem w ręku, 
machiny o stalowych mięśniach i żelaznej 
woli — zwróci! na siebie uwagę polskiego pu­
blicysty i został oceniony, jako jeden z tych 
rzadkich w obecnych czasach przejawów en­
tuzjazmu. Bezinteresowny zapał fińskiego bie­
gacza, szczery odruch, instynktowna sympat­
ia, każąca Nurmi‘emu poznać kraj poety, sła­
wiącego jego zwycięstwa — zaimponowały jak 
widać autorowi „refleksji", który z widoczną 
ulgą piszę dalej:

„Nie wszystko jest giełdą i nie wszystko 
jest domem publicznym“

Nie po raz pierwszy p. Wasowski dotyka 
tematów sportowych. Lecz ten krótki ar­
tykulik naprawdę oddaje sportowi wielką u- 
sługę, gdyż, podnosząc znaczenie entuzjazmu 
w życiu — w najtęższym przedstawicielu

sportu znajduje cały snop tego pożytecznego 
uczucia.

Mówmy dalej od siebie. Sport i entuzjazm! 
Gdyby p. Wasowski zechciał na ten temat 
snuć dalej swe refleksje, gdyby zdołał się 
wczuć w istotę potężnego już dziś aj ruchu 
odrodzenia fizycznego, to przyszedłby za­
pewne do przekonania, że oprócz wielu innych 
względów — sport i dlatego jest tak bardzo 
dodatni społecznie, że przesącza w życie całe 
morze mocnych umiłowań, uwielbień, podzi­
wu, zachwytów, bezinteresowności, radosnych 
poświęceń. <

Bo skądże wziął się sport? — Czy nie 
zrodził się on z entuzjastycznego ruchu wła­
snego ciała, z umiłowania słońca, powietrza i 
żywiołu wodnego? Czy nie istnieje on wła­
śnie dzięki tym rzec można bałwochwalczym 
—uczuciom? Czy odraza do obliczeń zyskow­
nych, do zarobków, zmaterializowania, pod­
porządkowania suchemu rachunkowi — nie 
przenika wszystkich poczynań sportowych?— 
Jakaż siła gromadzi tysiące widzów na trybu­
nach boisk? — Co ściąga setki zawodników 
na bieżnie, tory, boiska

Odpowiedzmy sobie na ten szereg pytań, 
a zrozumiemy, że w artykule p. Wasowskie- 
go zbieg słów „sport", „entuzjazm" nie jest 
przypadkiem.

Oceniając społeczne znaczenie sportu, wy­
suwamy zawsze na pierwszy plan fizyczne od­
rodzenie rodzaju ludzkiego. Być może słuszne. 
Lecz obok tego musimy wziąść pod uwagę, 
że ruch sportowy jest również doniosły i pod

A Z
względem odrodzenia moralnego, że sport 
kształtuje naszą psychikę, że znrenia ją, że 
światopogląd sportowca jest zasadniczo róż­
ny od reszty społeczzńtswa. Sport — to no­
we filozofja życiowa to tworzenie nowego czło­
wieka. To kult piękna i bezinteresowności. 
To entzjazm twórczy.!

Dlaczego twórczy? — Czy może jest bez­
płodnym wybuchem histerycznego uwielbie­
nia, nie przynoszącym ani odrob ny realnych 
wartości?

A więc rzućmy na szalę te tysiące i dzie­
siątki tysięcy pięknych, posągowych linji, wy­
rzeźbionych przez sportowców w ich w as- 
nym, żywym drgającym ciele i porównajmy je 
z pracą rzeźbiarzy, pracujących w martwych 
materjatach, rzeźbiarzy, uważanych powszech­
nie za twórców i będących niemi niewątpliwie. 

Zgromadźmy wszystkie korzyści fizyczne, 
moralne, zdrowotne, psychiczne i umysłowe, 
które sport obfitą ręką nagradza swych wiel­
bicieli; zważmy ile radości wesela, beztros­
ki, a zarazem odporności, w walcz życiowej, 
zdolności do intensywnej pracy daje sport; 
dodajmy do tego budownictwo sportowe, które 
zaśmiecone tereny zamienia w piękne parki — 
siedliska zdrowia i estetyki; zwróćmy uwagę 
na szkołę organizacji i dyscypliny, którą dla 
młodzieży naszej przedstawiają kluby, towa­
rzystwa i związki i odpowiedzmy wtedy,

Sport to entuzjazm twórczy!

M. Raszkę.

RAUBRITTERSTWO
Od redakcji: Zamieszczamy artykuł dr. St. 

Polakiewicza traktujemy go jako pierwszy głos 
w dyskusji, która zapewnie zainteresuje naj­
szersze masy sportowców. Prosimy o wypo- 
wkiadanie się, czy magistraty powiny utzymać 
prawo ściągania podatków z widowisk sporto­
wych, w jakiej formie i na jakie cele mają 
przeznaczać zebrane fundusze.

Zasiadał sobie taki średniowieczny pan 
Raubritter u dróg w okolicy swego zamczyska 
i czekał. Czekał na przejeżdżających kupcówr 
i bogaczy. Obojętne krajowych czy zagranicz­
nych, byle zasobnych w monetę, I gdy nadcią­
gnęli „pobierał" od nich okup, procent od po­
siadanych zasobów. Wobec protestujących uza­
sadniał to opieką przed rabunkami, której, rze­
komo, użyczał im w czasie przejazdu przez to 
terytorjum, opłatą za użycie gościńca, który zre­
sztą sam rzadko kiedy budował — a czasem 
wcale nie zadawał sobie trudu uzasadniania: 
„Tak mi się podoba, mnie silniejszemu od cie 
bie, więc sprawa załatwiona. Płać!"

Wyrosło raubritterstwo na tle nieuporząd­
kowanego ustawodawstwa, na tle słabości i 
chaosu kompetecyjnego wład wykonawczych-

Ktoby myślał, że proceder raubritterski 
iest niemożliwością w cywilizowanym wieku 
XX-tym zawiódłby się srodze. Raubritterów 
mamy znowu. Pomieniano tylko trochę role 
Rolę niesławnych rycerzy-rabusiów grają prze­
świetnie magistraty miast naszych, ofiarami są 
nie bogacze i kupcy — lecz niezasobne, ledwie 
dyszące związki i towarzystwa sportowe. „Kasa 
rozegranego na jesieni roku ubiegleo me­
czu Turcja — Polska przyniosła 15.000 zło­
tych, z czego 20 prc. czyli 3.000 złotych za­
garnął magistrat miasta Lwowa“ (dodajmy od- 
razu: w drodze wyjątkowej łaski, bo „normal­
na" taksa wynosi 40 prc.) — doniósł jeden 
z dzienników lwowskich —„deficyt z gościny 
Turków wyniesie 500 dolarów" — oświadczy! 
prezes PZPN. A więc właśnie tyle, ile w y d a r ł 
magistrat m. Lwowa. Tak, wydarł! Bo 
PZPN, jest instytucją społeczną, nie zarobko­
wą. Nie jest ani teatrem, ani kinem, ani kabare­
tem, czy dancingiem. Składają się na nią wdo­
wie grosze uboższych towarzystw i klubików, 
z których setki walczy na kresach o polskość 
ziemicy z zalewającą je falą obcych narodowo­
ści, wśród najtrudniejszych warunków finanso­
wych. Dlaczego mają składać haracz magistra­
towi m. Lwowa? Dlaczego PZPN, działając 
imieniem całego polskiego społeczeństwa 
sportowego, ma opłacać się magstratowi jedne­
go miasta? Rabunek to oczywisty, w biały 

dzień, oparty na prawie pięści: Pomyśleć tylko: 
20 prc. (dwadzieścia) wydzierają raubritterzv 
magistraccy i za co?

PZPN spełnia obowiązki reprezentacyjne 
kraju nawiązuje w jednej z dziedzin życia spo­
łecznego tak nam potrzebne stosunki między­
narodowe, po to, by swoją potrzebną działal­
ność opłacać bolesnym deficytem, który nie­
wiadomo skąd pokryć. Użyłem słów mocnych, 
lecz jestem w zupełności przekonany, że są 
one słuszne. Tę słuszność przyzna każdy, kto 
zada sobie trudu wniknięcia w istotę sprawy. 
Podpisuję się pełnem nazwiskiem i przyjmuję 
za każde słowo odpowiedzialność.

Historja powtarza się zawsze. Tak i w tym 
wypadku. Raubritterstwo magistrackie wykwi- 
tlo — podobnie jak średniowieczne — na po­
dłożu niedokładności naszych ustaw, z chaosu 
kompetencyjnego i słabości naszych władz wy­
li mawczych. Jak bowiem przedstawia się za 
ga.:n<ini>- podatków miejskich w oświetleniu 
prawnem?

Tymczasowa (zapamiętajcie to sobie 
sportowcy, kluby i związki: „t ymczasow a '! 
ustawa o finansach komunalnych postanawia: 
„od zawodów sportowych towarzystw, których 
użyteczność publiczną uzna gmina, niewolno 
pobierać więcej, jak 10 prc. podatku gminnego".

Nawet posłowie na Sejm, którym zrozumie­
nie doniosłości sportu w życiu dzisiejszym nie- 
zdążyło wsiąknąć w krew, bo wyszli z pokoleń 
nieznających jeszcze tych „nownek , zrozu­
mieli że sport niemoże być obiektem rabunko­
wej eksploatacji i poświęcili sporowi spec,al- 
ny ustęp ustawy, wstydliwie oznaczając 10 prc- 
jako maksymalna, granicę podatku.

W chwili pojawienia się ustawy, przed kil­
ku laty, skwalifikowałem ją zmiejsca, jako 
bezwartościową dla sportu. Elestyczne określe­
nie „których użyteczność publiczną uzna gmi­
na", pozbawiło ustawę wszelkiej wartości prak­
tycznej. Któż i jaką drogą potrafi zmusić gminę 
do uznania towarzystw sportowych, jako uży­
tecznych publicznie? Jest to kryterjum tak nie­
uchwytne, tak mało sprecyzowane, tyle nie­
bezpiecznej pozostawiające dowolności, że o- 
tworzyło się pole do najjaskrawszych niespra­
wiedliwości. Weźmy Lwów: iure caduco usta­
lił sobie tutejszy magistrat — kpiąc w żywe 
oczy z ustawy — 20 prc. od zawodów z udzia­
łem sportowców krajowych, a 40 prc- z udzia­
łem zagranicznych. Ojcowie miast zestawili 
w jednym rzędzie import jedwabnych dessous, 
pudrów, piór strusich, klejnotów i..-, drużyn 
sportowych. Magistrat nie zagłębia się w takie 
bijące w oczy drobnostki, jak okoliczność, je 

70—85 prc. pieniędzy, wypłaconych drużynie 
przyjeżdżającej, zostaje w kraju w formie o- 
piat za wizy- bilety kolejowe, ra hotele, re­
stauracje, dorożki, rozrywki itp.,. że tylko za­
praszając możemy być zapraszani i tern samem 
odzyskać dla kraju eksportowany chwilowo 
pieniądz.

A rezultat? Wymiana wizyt i ruch sporto­
wy z zagranicą — położone na łopatki. 1 akie 
kluby, jak „Pogoń" lwowska, posiadająca mi­
strzowską drużynę piłkarską Polski, nie mogły 
sprowadzić w roku bieżącym ani jednej obcej 
drużyny. Spróbujmy pociągnąć magistrat za ła­
manie prawa do odpowiedzialności. Fiasko pe­
wne- Niezdecydowany ton ustawy pozwoli na 
wykręcenie się sianem. Niedźwiedzią przysłu­
gę oddał spoftowi polskiemu poseł K„ twórca 
tego ustępu ustawy. Niestety,, uchwalono ją 
w niekorzystnej chwili. PKIO i Zw. Zw. rozgra­
niczały dopiero swe kompetencje i jak zwy­
kle w takich wypadkach z obustronną dla dzia­
łalności i powagi głosu szkodą- To też zabie­
rały go w tej sprawie z minimalnym naciskiem.

Z gronem ludzi dobrej woli, jednak w sto­
sunku do sportu ludzi prywatnych, nie piastu­
jących podówczas żadnych mandatów, opraco­
wałem w tej materji taką mniej więcej for­
mułkę: „podatek od widowisk i zawodów spor­
towych i gimnastycznych może wynosić ma­
ksymalnie 5 prc., za wyjątkiem widowisk i za­
wodów urządzanych przez zawodowców i z wy­
łącznym udziałem zawodowców i zawodów po­
łączonych z totalizatorem- Uzyskane z tego po­
datku sumy mają być obracane przez gminy 
w całości na cele związane z wychowaniem fizy- 
cznem, a głównie na budowę i konserwację 
boisk, bieżni, sal, basenów pływackich, strzel­
nic, torów łyżwiarskich, saneczkowych i td.

To byłoby jedynie słuszne i logiczne rozwią­
zanie kwestji. Czyż jeden z głównych czynni­
ków wychowania fizycznego, jakim jest sport 
i gimnastyka został w Polsce postawiony już tak 
wysoko, został tak zaopatrzony w potrzebne 
urządzenia i rozprzestrzeniony wśród mas, że 
może być przedmiotem eksploatacji? Raczej 
odwrotnie. Zdaje się, że należymy do tych opóź- 
źnionych w rozwoju sportów narodów, które 
winny wszelkiemi siłami podniecać ich rozwój, 
a nie dławić rabunkową gospodarką.

Czy miasta spełniły już wszystkie swe obo­
wiązki wobec młodzieży, rwącej się do ruchu na 
świeżem powietrzu i sportów? Wręcz przeciw­
nie — ledwie tu i ówdzie zadość uczyniły naj­
prymitywniejszym postulatom rzucając na od- 
czepne kilka morgów pod boiska. Inne i na 
to się nie zdobyły. A tamte pobierają zre-
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sztą zwykle czynsz dzierżawny, odpowiadający 
w zupełności temu, który osiągnęłyby oddaw­
szy te tereny rolnikowi, lub ogrodnikowi. Zwol- 
nijcie szanowne magistraty zawody od podatku, 
a za część tegoż niewielką kluby bez trudu wy­
dzierżawią grunty od prywatnych właścicieli.

Jeśli państwo, szczytnie pojmując swe po­
słannictwo i stosunek do stowarzyszeń społecz­
nych, a wśród innych i do sportowych i gimna­
stycznych, zwalnia je od wielkich podatków, 
to czemu wyjątkowo właśnie społeczne stowa­
rzyszenia dla sportu i gimnastyki mają być 
wydane na łupienie przez magistraty? Dlaczego 
wolno magistratom czynić to, czego wstydzi 
się państwo? Skąd te dwie miary? Gdzie logi­
ka i sprawiedliwość?

A teraz, co najciekawsze! Sportowiec ma 
być uosobieniem energji, hartu i żelaznej woli. 
Tymczasem sportowiec polski pozwala się os- 
kubywać magistratom jak najłagodniejszy ba­
ranek. Warto posłuchać, co się mówi w stowa­
rzyszeniach i związkach sportowych o raubrit- 
terce magistrackiej, jak się ją potępia, jak się 
wytyka nierównomierność i dowolność w ozna­
czaniu skali podatków miejskich — jedne ma­
gistraty schodzą poniżej ustawowej normy 10 
prc, inne przekraczają ją czterykrotnie — ale 
czy się co o tern piszę? Czy się protestuje, czy 
się wszczyna żywiołową akcję w obronie przed 
krzywdą? A może w tem, co tu piszę nie mam 
racji? Jeśli nie mam — to mi to oświadczcie 
publicznie, sportowcy polscy! Lecz jeśli mam, 
zerwijcie się do czynu!

Urządzajcie przez rok 1927 zawody bez 
biletów, a jestem przekonany, że wzamian 
zwolenicy wasi złożą tyle dobrowolnych dat­
ków, iż wystarczą na prowadzenie klubu. Lub 
zamknijcie w całej Polsce w tym roku przed 
igrzyskami lX-tej Ólimpjady boiska i tory w ca­
łej Polsce, zawieście wszelkie zawody, tłuma­
cząc opinji publicznej, czemu to czynicie, 
a gniew jej i interwencja zainteresowanych na­
szym udziałem czynników (Min. Spraw Zagra­
nicznych i Spraw Wojskowych) zmiecie tę szko­
dliwą, choć tymczasową na szczęście ustawę. 
Nauczcie magistraty rozumu, wypleńcie raub- 
ritterkę. Niech opodatkowują szynki, kabarety

Dr. St. Polakiewicz.

HOCKEY POLSKI WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO
Pierwsze podmuchy wiosennego wiatru i 

oto sezon hockey'owy już zakończony i przy­
należny do przeszłości. Ustały kłopoty organi­
zacyjne, skończyła się gorączkowość przygoto­
wań i troska oczekiwań na „nieznane", które 
miao nam przynieść najbliższe jutro; skończyło 
się tak wyczerpujące nerwowo życie zawodni­
ków, z dnia na dzień poświęcających się tre­
ningowi i meczom. A zamiast tych wrażeń, po­
wrót do codziennego życia, płynącego spokoj­
nie i równo, zgóry wytoczonym torem. Czy hoc- 
key polski posunął się naprzód na linji swego 
rozwoju i to zarówno1 wszerz jak i wzwyż, czy 
sezon ubiegły był należycie wykorzystany i 
wreszcie czego możemy się spodziewać od naj­
bliższej zimy — oto pytania, na które odpowie­
dzi musimy wysnuć ze zdarzeń niedawno za­
szłych.

Trudnoi bezwątpienia jest mówić dziś o wa­
lorach naszej reprezentacji, nie uwzględniwszy 
szczegółowo stanu tego sportu w poszczegól­
nych krajach Europy i toi w odniesieniu do naj­
bliższego już sezonu olimpijskiego. Z naszych 
przeciwników zamorskich więcej uwagi należy 
poświęcić reprezentacji St. Zjednoczonych, niż 
Kanady, której pierwsze miejsce w konkursie 
o mistrzostwo świata nie ulega najmniejszej 
wątpliwości; wszelkie przypuszczenia namięt­
nych zwolenników hocfcey'a europejskiego co 
do ewentualnych sukcesów w spotkaniach z 
wirtuozami kija i krążka, należy zdecydowanie 
przekreślić i przejść nad niemi do porządku 
dziennego. Ciekawą jest jedynie wysokość po­
rażki, po której osądzić będzie można, jak da­
leko europejczycy posunęli się w kultywowa­
niu tego sportu; jednakże wobec znacznego 
ulepszenia systemu obrony naszych drużyn, mo­
żna przypuszczać, że przegrane w stosunku 
0:33 będą wypadkami sporadycznymi, a więk­
szość wyników będzie się wahać około 20 stra­
conych bramek. Potwierdza to przypuszczenie 
również fakt zadanej dwukrotnie porażki dru­
żynie Wiener Eislauf-Verein'u przez kanadyj­
ską drużynę Montral w wysokości 0:8 i 0:9; 
częściowem usprawiedliwieniem mistrza Eu­
ropy może być niekompletny jego skład na 
tych meczach, co bynajmniej nie zmniejsza klę­
ski, zadanej przez drużynę kanadyjską B-kla- 
sową.

O prawdopodobnym zdobywcy drugiego miej­
sca tzn- St. Zjednoczonych nic nie wiemy i jej 
wartość osądzić będziemy mogli dopiero w St. 
Moritz, w lutym przyszłego roku. Zwrócenie 
się do wyników olimpijskich i drogą porówna­
nia cyfrowych rezultatów, stawianie jej horos­
kopów minęłoby się z celem; bo trzeba pamię­
tać, że nie znamy w danej chwili dostatecznie 
kwalifikacji drużyn, które na olimpjadziei zdo­
były trzecie i czwarte miejsca, a więc: Anglji 
i Szwecji, wobec ich chwilowego wycofania 
się z boisk hockey‘owych Europy. Jest jednak­
że rzeczą więcej niż pewną, że obydwa te pań­
stwa obecnie znacznie ustępują co do wartości 
drużynom Austrji i Belgji (1 i II miejsca w mi­
strzostwie Europy), w wyniku czego należy po­
godzić się z myślą o zwycięstwach Ameryki 
nad pierwszorzędnymi zespołami starego kon­
tynentu, ale w stosunku nie tak przygniatają­
cym, jak trzy lata temu (od 0:11 do 3:20), nie 
wykluczając jednocześnie w niektórych wy­
padkach — zwycięstwa Europy.

Drużyny naszego kontynentup możemy po­
dzielić na trzy grupy, w ten sposób, że do 
pierwszej zaliczymy: Austrję, Belgję, Niemcy, 
Polskę i Francję: do drugiej Czechosłowację, 
Szwajcarię i Anglję, do ostatniej: Hiszpanję, 

Włochy i Węgry. Klasyfikację te przeprowa­
dziłem na zasadzie zawodów o mistrzostwo 
Europy w Davos i Wiedniu, turnieju w Chamo­
nix, oraz gier Akademickiego Związku Spor­
towego w Szwajcarji.

Zimowy obrazek ze Szwajcarji

W tym ugrupowaniu drużyn pominąłem 
Szwecję, której wartości, jak pisałem w po­
przednich korespondencjach zupełnie nie zna­
my; gdyby sprowadzić dyskusję o wysokości 
jej klasy na płaszczyznę algebraicznego porów­
nywania uzyskanych wyników, to stwierdzić na­
leży, że: zadanie klęski zespołom Szwecji i 
Szwajcarji przez kanadyjską Victorję w sto­
sunku 0:18 (w Stockholmie i na turnieju w 
Medj olanie) uplasowałoby drużynę północy w 
grupie drugiej. Z drugiej strony .obserwacja 
hockey’istów szwedzkich, jaką mieliśmy moż­
ność przeprowadzić w ubiegłym roku, naka­
zuje przyznać im niezaprzeczone walory, jak: 
wspaniałą kondycję fizyczną z fenomenalną 
wręcz wytrzymaŁością i zwrotnością, oraz 
skłonność do gry wyjątkowo kombinacyjnej, 
które to cechy nakazują zaliczać ten zespół 
raczej do pierwszej niż do drugiej klasy na­
szego kontynentu.

Najlepszym zespołem europejskim jest o- 
becnie bezwątpienia drużyna wiedeńska, na 
której znać przedewszystkiem pracę trenerów- 
kanadyjczyków Wattsona w sezonie ubiegłym, 
oraz Dempseya w bieżącym Rozporządzając 
świetnym materiałem lizycznym i sztucznym 
lodem mógł pozwolić sobie Związek Austrjacki 
na gruntowne odmłodzenie swej drużyny, przez 
zastąpienie czterech zawodników — uczestni­
ków turnieju zcszłrocznego nowymi młodymi 
graczami. Świetne opanowanie techniki hoc- 
keyowej i łyżwiarskiej 1 wypracowanie włas­
nego systemu gry kombinacyjne; w połączeniu 
z indywiduainemi wartościami poszczególnych 
graczy, złożyły się na drużynę bardzo jedno­

litą, c poziomie trochę wyższym od innych dru­
żyn grupy pierwsze;, której pierwsze miejsce 
w Wiedniu na'cżało się zupełnie zasłużenie. 
Dodać należy, że klubowa drużyna Wiener Eis- 
lauf-Vf.rein‘u nie przegrała żadnego meczu w 

b. sezonie z jakąkolwiek bądź drużyną europej­
ską odnosząc zawsze zwycięstwa, często wy- 
sokocylrowe.

Drużyny: belgijska i francuska sposobem gry 
i wyszkolenia swych graczy, są do siebie po­
dobne, jednakie wartość „bojowa" pierwszej 
jest znacznie wyższa od zespołu Frandji. Fak­
tem godnym podkreślenia jest młody wiek dru­
żyny belgijskiej, co pozwala im wróżyć jak- 
najlepszą przyszłość, a wielki postęp, jaki 
uczynili oni w ubiegłym sezonie, jest jednym 
z wielu dowodów powyższego twierdzenia.

Wartość drużyny niemieckiej tkwi przedew­
szystkiem i tylko w jej ataku, craz bramkarzu, 
pozostała część — stanowi niżej niz średnią kla­
sę icuropejską.

Dziś, po zamkniętym sezonie ka-żdy intere­
sujący się hockey’em szuka w sprawozdaniach 
o polskiej drużynie odpowiedzi na pytanie: kto 
był najlepszym, komu w znacznej części zaw­
dzięczamy nasze sukcesy i triumfy zagranicz­
ne? Nie znajdując rozwiązania swego zagadnie­
nia, poczyna snuć wnioski i przypuszczenia, 
kierując się mylnemi przesłankami, sprowadza­
jącemu go najczęściej na bezdroża Odpowiedzi 
jednoznacznej nic znajduje i znaleźć nie może.

Bo eie<ctywność naszej drużyny polega na 
doskonałej parze Adamowski—Tupalski, z któ­
rych zarówno jeden jak i drugi zaliczeni są do 
extra ulasy europejskiej. Obecnie-trudno jest 
przedstawić sotie polską drużynę bez Ada- 
mowskiego, który spełnia faktycznie rolę mo- 
toiu w naszym ataku; jego dobrze przemyśla­
ne kombinacje, spokojna i nadzwyczajnie fair 
gra, jego wytrzymałość i wreszcie „bajeczna" 



ST AD JON Nr. 11 Str. 5

technika, pozwalająca mu na prowadzenie krąż­
ka i strzela ie bez patrzenia się na niego — 
wszystko 1o skoncentrowane w nim nadaje mu 
stanowisko niezastąpionego w drużynie Sło­
wa podzękowania należą mu siie za podjęcie 
obowiązków ciężkich i odpowiedzialnych tre­
nera naszej reprezentacji, na którym to stano­
wisku wypracował dla nas specyficzny sposób 
gry, psujący pociągnięcia nawet najbardziej 
zgranych i rutynowanych przeciwników. Jego 
przeciwstawien.em jest Tupalski — gracz ży­
wiołowy, wykorzystujący swój impet i szyb­
kość, a ponadto bardzo dobry strzelec; domi­
nująca w ększość zdbytych przez niego bramek 
uzyskana była solowymi przebojami, w prze­
prowadzaniu których doszedł on do nadzwy­
czajnej wprawy i perfekcji. Debiutujący w ub. 
sezonie na prawem skrzydle Żebrowski, oka­
zał się na tej pozycji znacznie lepszym niż na 
obronie, zawodzi u niego natomiast na meczach 
umiejętność szybkiego, celneg, a nadewszyst- 
ko ostrego strzału, l.tóryni r.a treningach do­
wolnie rozporządza.

Ujemną stroną naszego ataku jest brak wy­
kończenia, ściś'ei mówiąc, niewykorzystywanie 
narzuconej przeciwnikowi przewagi, czego mie­
liśmy klasyczne przykłady na meczach z Cze­
chosłowacją, a szczególnie z Belgją. Powol­
ność zas naszego ataku niwelowana jest częś­
ciowo pi zez zmuszenie przeciwnika do grania 
systemem nam najbardziej odpowiadającym. 
Wykorzenienie tych dwuch błędów należy po­
stawić na pierwszym planie przy rozpoczynaniu 
treningów w najbliższej zimie.

Również znacznie naprzód posunęła się pa­
ra obrońców: [Kowalski—Kulej, uzyskując z 
rutyną meczową zgranie i szybką orjentację. 
Ich kardynalną wadę stanowi nieumiejętność 
strzelania oraz nie podciąganie pod bramkę 
przeciwnika, co pozwoliłoby od czasu do cza­
su na odpoczynek naszemu atakowi.

Bramkarz Czaplicki był lepszy na turnie­
jach we Francj1 i Szwajcarji. niz w Wiedniu, 
gdzie me przyzwyczajony dc sztucznego świa­
tła, zresztą b. marnego, zapisał na swoje conto 
kilka niepotrzebnych bramek Winien on za­
przestać nadużywania gry kijem, a zwrócić się 
do sposobu obrony bramki tylke ciałem.

Główne zadanie tegorocznej ekspedycji za­
graniczne, miało na celu przygotowanie kilku 
nowych zawodników na Igrzyska Olimpijskie, 
co zostało szczęśliwie dokonane. W pierwszym 
więc rzędzie należy postawić Krygiera (klub 
Sportowy „Poionja"), który r.a turnieju w Sem- 
merrngu zabłysnął prawdziwym talentem lewo- 
skrzydłowego; sposobem gry przypomina on 
Tupalskiego, nie mając jednakże jeszcze jego 
strzałów i przebojów; jest jednakże nadzieja, 
że tournee przedolimpijskie polskiej reprezen- 
tacpji hockey‘owej pozwoli mu uzupełnić swe 
braki, w rezultacie czego atak nasz uległby pe­
wnej modyfikacji Drugim zawodnikiem, wysz­
kolonym na terenie zagranicznym, jest bram­
karz. Stogowski (Toruński Klub Sportowy), za­
powiadający się bardzo dobrze i będący jed­
nym z najlepszych bramkarzy polskich.

Uzupełnieniem tych dwuch zawodników 
będzie Słuczancwski (AZS), graljący poraź 
pierwszy po dwuletnie; przerwie, na mistrzost­
wach Polski w Zakopanem. Pokazał on bardzo 
dobrą jazdę i umiejętność kombinacji, oraz cią­
głe polepszanie swych strzałów.

Zestawienie naszej drużyny olimpijskiej 
nastąpić musi nie później, jak w pierwszych 
dniach października, poczem należy poddać ją 
systematycznej gimnastyce, połączonej z gra­
mi ruchowemi i w ten sposób doprowadzić za­
wodników do pełni kondycji fizycznej już przed 
pierwszymi treningami na lodzie. Przy ukła­
daniu programu zagranicznego wziąć należy 
pod uwagę, że; pierwszy okres — tygodniowy 
drużyna gra b. dobrze, odnosząc sukcesy, wy­
walczone wielkim wysiłkiem psychiczno-nerwo- 
wym, po którym następuje drugi okres, krót­
szy znacznie od pierwszego, o charakterystycz­
nej apatji w grze i niechęci wogóle do rozgry­
wania zawodów. Dopiero trzeci okres — przy­
nosi z treningów wyrównanie się naszego ze­
społu i zestalenie się w jednolitą całość. Trze­
ba dołożyć maximum starań, zmierzających w 
kierunku racjonalnego ułożenia programu za­
granicznych gier, gdyż od niego jedynie zale­
żeć będą wyniki uzyskane w konkursie olim­
pijskim i będą one niejako sprawdzianem jego 
celowości.

ba pograniczu pierwszej i drugiej grupy 
europejskiej stoi drużyna czeska, z roku na 
rok spadająca w formie. Przypuszczalną tego 
przyczyną jest poważny wiek ich zawodników, 
którzy poza Maleckiem przekroczyli już daw­
no linję swego fizycznego rozwoju. Pozosta­
łe dwie drużyny tej grupy, t. zn. angielska 
i szwajcarska, wobec zdekompletowania i wy­
cofania się najlepszych ich zawodników z ży­
cia sportowego, nie odegrają prawdopodobnie 
poważnej roli w najbliższym sezonie.

Trzecią grupę stanowią 'drużyny bardzo 
młode i mające przed sobą jeszcze wiele pracy 
na pokonanie trudności technicznych i przy­
swojenia sobie jakiegoś systemu gry

* *•
W okresie, gdy reprezentacja bawiła za­

granicą, w kraju, dokąd dochodziły wieści o 
coraz to nowych jej triumfach, wzrastało zacie­
kawienie hockey’em i ztąd jego rozrost.

Najsłabiej rozwinął się okręg warszawski, 
który poza wspaniałą drużyną reprezentacyjną 
AZS-u ma jeszcze jedną tylko drużynę hoc- 
key'ową WTŁ. Szumnie zapowiedziane wzię­
cie udziału w życiu zimowem stolicy W. KI. 
Sp. ,,Legja" skoczyło się niestety głównie na 
projektach, a częściowo na treningach, odby­
wających się raz na tydzień albo na dwa ty­
godnie. Kluby ,,Poionja" i „Warszawianka" 
nie wykazały nawet chęci zorganizowania Se­
kcji, wychodząc z założenia widocznie, że wy­
starczy mieć w klubie drużynę jednego sportu 
zespołowego.

To też należy podkreślić te poważne usłu­
gi propagandowe, które oddała...

Drużyna Warszawskiego Tow. Łyżwiarskie­
go, inicjująca szereg spotkań zarówno u siebie 

na miejscu, jak i na prowincji. Poza zwycięs­
twami nad TKS-em i Klubem Łyżwiarskim z 
Poznania, uzyskanemi w jednorazowych wy­
jazdach, doprowadziła ona do skutku dłuższą 
wycieczkę po Młopolsce, grając raz jeden w 
Krakowie i odnosząc trzy zwycięstwa z czo- 
łowemi drużynami lwowskiemi.

W tymże czasie w Poznaniu dochodzą do 
skutku zawodv okręgowe między Klubem Łyż­
wiarskim i AZS, przynoszące zwycięstwo i ty­
tuł mistrza okręgu pierwszej drużynie.

W okręgu lwowskim drużyna „Pogoń" 
zdobywa zdecydowanie mistrzostwo, lekko u- 
porawszy się z 6-ma kandydatami do tego ty­
tułu

Rozwój tego okręgu może być najlepszem 
świadectwem dla jego klubów piłkarskich, któ­
re doskonale zdają sobie sprawę z wartości 
zimowej zaprawy dla swych zawodników. Po­
za tymi 7-ma zrzeszonymi klubami w b. sezo­
nie powstało jeszcze pięć nowych, które w 
najbliższej przyszłości zgłoszą swój akces do 
Związku, powiększając tem samem wartość 
sportową zawodów o mistrzostwo okręgu.

W pierwszym miesiącu b r powstają rów­
nież drużyny w Krakowie i Wilnie; przyczem 
doprowadzenie do skutku zawodów okręgo­
wych w pierwszym mieście pozwala „Cracovii" 
uczestniczyć w finale zakopiańskim. Co do 
Wilna, to dotychczas niema absolutnie ścis­
łych danych, określających jakie kluby posia­
dają już drużyny hockeycwe.

Objawem nader pocieszającym jest zain­
teresowanie się hock.ey‘em w szkołach, czego 
najlepszym dowodem są drużyny w gimnazjach 
warszawksich 3, w toruńskich 2 i wileńskich 2. 
Kluby sportowe tych miast, mające drużyny, 
powinni zaopiekować się tymi graczami przez 

udzielenie im nstruktorów-i

Bezwątpenia największym sukcesem Pol­
skiego Związku Hockey'a na lodzie jest dopro­
wadzenie do skutku pierwszych m'strzostw 
państwowych w Zakopanem; życzyć by nale­
żało jednak, by zimowa stolica Polski już obec­
nie zadeklarowała w sposób wyraźny swój stoi- 
sunek do hockey‘a. Chodzi mianowicie o prze­
prowadzenie w okresie letnim prac, mających 
na celu wydłużenie i ew poszerzenie boiska, 
oraz o wybudowanie najbardziej prymitywnych 
trybun, bo trudno przecież żądać od publicz­
ności, obserwującej przez dwie godziny zawo­
dy, marznięcia w śniegu, sięgającym po kolana, 
Są to roboty, wymagające małych stosunkowo 
nakładów pieniężnych, a mogących już w naj­
bliższej przyszłości przyczynić się do, poważ­
nych dochodów. Mamy nadzieję jednakże, że 
nadzwyczaj przychylne dotąd stanowisko władz 
gminnych Zakopanego i poszczególnych jedno­
stek dla sportu naszeg > pozyskanych, przyczy­
nią się do wykonania koniecznych inwestycji, 
co pozwoliłoby już w najbliższym sezonie na 
przieprowadzenie wielkich międzynarodowych 
zawodów hockey‘owych. E. C.

BOKSERSKI PIERWSZY KROK „STADJONU”
Zorganizowane z inicjatywy W. Junoszy 

i przeprowadzone w Ośrodku Wych. Fiz. na 
m. Warszawę przez „Stadjon" i Polską YMCA. 
zawody pięściarskie dla początkujących były 
nietylko pierwszym krokiem na ringu wielu 
świeżych adeptów sportu bokserskiego, lecz 
również i pierwszym o istotnej wartości kro­
kiem na polu, szerokiej propagandy „noble art 
of selfodence”.

Pozatem były sprawdzianem postępu, jaki 
uczyniła stolica w przeciągu ubiegłej zimy.

Wynik eksperymentu był wprost świetny.
Okazało się bowiem, że Warszawa nietylko 

posiada bardzo liczny zarybek bokserski, lecz 
że młode siły nie są już dalekie od dorównania 
renomowanym „starym" gwiazdom.

Jeśli do zawodów zgłosiło się 90 uczestni­
ków, na ringu przewinęło się 72, to oznacza 
przecież, że uprawiających czynnie sport bo­
kserski mamy obecnie w Syrenim grodzie przy­
najmniej pięciuset. Jest to postęp, w porówna­
niu do łat ubiegłych, wprost frapujący-

W dodatku z tych 72 zawodników, których 
ujrzeliśmy na ringu, w 60 meczach, zaledwie 
kilkunastu wykazało rażące braki techniczne. 
Większość acz może niezawsze udatnie, szer­
mowała pięścią, starała się boksować, a nie wa­

lić naoślep, jak to czynią zazwyczaj analfabeci 
pięściarscy.

Dowodzi to, iż ci, którzy stawiali pierwsze 
swe kroki na ringu, nie stawiali bynajmniej naj- 
pierwszych kroków w zapoznawaniu się ze sztu-- 
ką władania pięścią. Przeszli już pewną szkołę, 
przeszli odpowiedni trening, wiedzieli, co czy­
nić należy, a czego unikać.

Publiczność, złożona po większej części z 
uczącej się młodzieży, również zachowaniem 
się swojem wykazała, iż w znacznej większości 
zna przepisy walki i zasady techniki pięściar­
skiej. Reagowała na każdy najdrobniejszy foul, 
umiała poznać się na stylu; okrzyki zachęty 
zdradzały znajomość taktyki, rady podawane 
przez widzów były prawie zawsze trafne-

Można teraz być spokojnym o losy boksu w 
Warsawie; przyjął się i rozwija się gwałtownie; 
i jeżeli obecnie stolica może jeszcze nie jest 
w stanie konkurować z Poznaniem, czy Gór­
nym Śląskiem, to na przyszły rok sytuacja nie­
zawodnie się zmieni.

Poszczególne kluby wystawiły następującą 
liczbę zawodników: YMCA — 14, Zw- Strze­
lecki — 9, AZS. — 7, Varsovia i Orzeł po 5, 
Sokół. Skra, Zieloni, Gwiazda po 3, PIWF, 
Makabi po 2, Poionja, PTA„ ZAWF. po 1. 
Reszta — niestowarzyszonych.

Najliczniej była obsadzona kategorja pół- 
średnia, w której okazało się 24 zawodników.

W sobotę odbyły się mecze eliminacyjne 
w wagach półśredniej i lekkiej, w liczbie 16.

W półśredniej zwrócili na siebie uwagę 
Czaplicki z AZS., zwyciężając po zaciętej wal­
ce Zarzyckiego z Varsovii, strzelec Kakietek, 
walczący bardzo stylowo, dobry technicznie Bi- 
nenzweig z Makabi i Żywociński z PIWF.

W lekkiej, Więckowski, wykazujący silny 
cios i Działdowski, nadzwyczaj stylowy, spo­
kojny i skuteczny.

Wieczór zakończyła walka pokazowa Wi­
ktora Junoszy z Rysiem-

W niedzielę w południe rozegrano 24 me­
cze. Pierwsza w szranki wstąpiła waga piór­
kowa. Wyróżnili się przy tem Czyżewski z 
Varsovji, Dąbrowski z YMCA i Borowicz ze 
Związku Strzeleckiego.

Następnie ukazali się ba ringu przedsta­
wiciele wagi półciężkiej. Schiele z Polonji już 
w pierwszej rundzie znokautował silnego War­
dasa z PIWF.; wyróżnił się dalej Sokół Mizer­
ski, po niezwykle ciężkiej walce nokautując 
Leszkiewicza z Orła.

W wadze średniej wykazali niepoślednie 
walory Guzonkowski z YMCA., Gazicki z AZS. 
i Klej on ze Strzelca.
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Głcwaeki (Skra) zwyciężył rawaież na 
punkty Nowotczyńskiego, gorszego technicznie.

„Clou" stanowiło spotkanie Reutt (AZS.) 
Ankier (Makabi). Dało w wyniku wyraźne 
zwycięstwo Reutta, który poczynił szalone po­
stępy i zachowując swą niezwykłą wytrzyma­
łość, polepszył technikę, a przedewszystkiem 
walczył bardziej, planowo i celowo. Ankier nie 
zdołał utrzymać go na odległości, a od stop­
niowo osłabiających go ciosów Reutta w zwar­
ciu ratował się clinchem.

Finały ,,pierwszego kroku" dały następu­
jące wyniki: 

yśs Waga papierowa:
YWC;Tarmanowski (niest.) bije na punkty Go- 
błąwa, (Gwiazda) na punkty.
-owrW«Źa kogucia: 
_j^.;.Kązimierski (Varsovia) bije Bykowskiego 
ISkraj-jiĄhpunkty.
-yigsW.a£% BłŚrkowa:
,.r|rCzyżęiygjy' r(Varsovia) bije Dąbrowskiego 

punkty. Piękna walka z obu stron.

riJ??^feW?Jfts(WK>via) bije Nowinę (Skra) 
.poddąjąćęgotr s;ęn,p^:;J-szej rundzie. Świetny 
jJtaiąłpy/ąfąi^pokazpję^Nowinie, że styl i tech- 
-ftłfe §4niM?iłbfi<l»e .,dl.ą:e-)>pksera. Zwycięstwo 
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Waga półśrednia: 
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Nagrodę firmy ,-01impjada" otrzymał Cha- 
biera ze Skry.

Poza tem żetony zaofiarowane przez 
YMCA-, AZS. i Związek Strzelecki dostali 
zwycięscy i finaliści ..Pierwszego kroku" oraz 
zwycięscy meczów nadprogramowych-

Publiczności dużo w oba dni- Ring usta­
wiony bardzo szybko przez firmę „W. Szym­
borski” odpowiadał wszelkim wymaganiom. Or­
ganizacja wykazywała pewne nieuniknione bra­
ki w sobotę i w niedzielę rano, a była bez za­
rzutu w niedzielę wieczór.

Sędziowali na ringu pp. Skrzeszewski, inż- 
Łokcikowski i por. Berski, organizacja spoczy­
wała w Tęku p. Kuźnickiego (YMCA).
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Geromin (YMCA.) zderzył się z Chabierą 
ze Skry. Walka interesująca zakończyła się
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T N A D K W A N Y
Jeszcze jedna klęska. — Powrót Zuzanny. — W ,,Palais de glace". — Hokey i szampan. — Grassin pobity.

Zuzanna, boska Zuzanna wróciła z Amery­
ki Przywiozła mil jon franków i nowego ma­
nagera, pana Baldwina. Pyle, który urządził 
pierwsze tournee Zuzanny widocznie rozczaro­
wał się, skoro zrezygnował z dalszego ciągu. 
W Hawrze oczekiwało ją kilku dziennikarzy. 
Ze związku tennisowego — nikogo. W Paryżu 
na dworcu znalazł się prezes związku, Aie... 
I to nawet duże ,„ale‘‘. Przyszedł pożegnać od­
jeżdżającego do Ameryki Bastrę, a nie witać 
Zuzannę-.• Czasy uroczystych powitań, hołdów, 
kwiatów minęły.

Niemniej Zuzanna nie straciła na popular­
ności. Nikt we Francji nie potępia jej kroku. 
Wszyscy stwierdzają, że miała prawo tak po­
stąpić, jak postąpiła. Większe ma prawo do 
zarabiania, aniżeli kluby, które urządzają tur­
nieje. Turniej na Rivierze bez udziału Zuzan­
ny przynosił koło 20-000 franków; z jej udzia­
łem — 80.000- Co się działo z temi pieniędz­
mi? Tajemnica; ginęły bez wieści. W każdym 
zaś razie nie szły na cele sportu. Toteż ogół 
sportowców mówi; Wtedy będzie amatorstwo, 
gdy wstęp na zawody będzie bezpłatny, wzgl- 
jeśli opłata odpowiadać będzie jedynie kosz­
tom organizacyjnym.

Nikt, szczególniej wśród jej kolegów nie 
potępia więc Zuzanny. Ale wszyscy jej współ- 
czują. Bo naprawdę nie jest do pozazdroszcze­
nia obowiązek rozegrania sześćdziesiąt czy 
ośmdziesiąt razy matchu z tą samą przeciw­
niczką i to tennisistką znacznie słabszą od mi­
strzyni świata. Nie jest do pozazdroszczenia 
konieczność zrezygnowania z. emocji walki spor­
towej, z niespodzianek i zmian, z doboru par­
tnerów, ze wszystkiego, a przedewszystkiem z 
wolności. Zuzanna teraz jest jak diva ope­
retkowa, oklaskiwana i popularna, ale zobo­
wiązana dzień w dzień śpiewać tę samą pio­
senkę... Czy jej się to nie znudzi?* * *

Międzynarodowy turniej hokeya na lodzie 
przeszedł niemal niespostrzeżenie- W prasie 
która szeroko rozpisuje się o każdej drobnej 
imprezie sportowej, o tym turnieju prawie że 

nie wspominano, co mnie z. początku bardzo 
dziwiło. Wytlomaczenie przyszło samo przez 
się. gdy nalazłem się w ,,Palais de glace”, 
gdzie się turniej odbywał. Wygląda to tak: po 
środku niezbyt wielka ślizgawka. Dookoła roz­
stawione są stoliki- Na stolikach butelki szam­
pana

Publiczność więc była bardzo elegancka; 
O jej zachowaniu tego powiedzieć nie można- 
Zresztą zazwyczaj tak bywa. Obserwując pu­
bliczność w różnych krajach, zawsze niemal 
mogłem stwierdzić to samo zjawisko; najwię­
cej awantur zdarza się na najdroższych miej­
scach. Najgorzej zachowuje się ta część pu­
bliczności, która pretenduje, do ,-dobrego wy­
chowania"- Czemu to przypisać? Zbadanie tego 
zjawiska byłoby wdzięcznem zajęciem dla psy­
chologów. Być może, sport, widowisko spor­
towe są jedyną okazją dla tej eleganckiej pu­
bliczności wykrzyczenia się, zadośćuczynienia 
potrzebie awanturowania się, wymyślania so­
bie nawzajem. Faktem jest, że publiczność, któ­
ra asystowała finałowi turnieju, t. j- zawodom 
Francja — Austrja była wyjątkowo stronna 
i krzykliwa.

Austrja doszła do finału bijąc studentów 
kanadyjskich 4 : 2 i Belgów 7 : 0- Francja za­
tryumfowała najpierw nad ,,Lwami” londyń- 
skiemi, następnie nad szwajcarską drużyną 
Rosey. Tak więc drużyny, które doszły do fi­
nału. były najlepsze z pośród wszystkich. 
Mistrz Europy grał nienadzwyczajnie, to też 
z trudem wygrał 4 ; 2, przyczem duża zasługą 
przypada bramkarzowi wiedeńczyków. Skapitu­
lował tylko raz, druga bramka została strze­
lona dość nieregularnie: Był taki tłok, że bram­
ka, ze wszystkich stron popychana ,.poszła na 
spacer". Poszła tak daleko, że krążek zna­
lazł się między słupkami.

* *
W kolarstwie jest do zanotowania niespo­

dziewana klęska Grassina w zimowym mistrzo­
stwie międzynarodowem demi-pond- Walczyło 
o ten tytuł czterech mistrzów, cztery asy: Gras­
sin. Miguel, Linart i Jaeger, więc dwu Francu­
zów. jeden Belg, jeden Amerykanin Grassin, 
wielki Robert Grassin był oczywiście głównym 
faworytem- Ale—dodawało ,,Auto”— z takimi 
ludźmi, jak Linart i Miguel, trudno z góry 
przewidzieć wynik. O Jaegerze milczano. Mo­
że dlatego zwyciężył. Na złość redakcji „Auto”.

A. Bregman.

HENRYK BEDNARSKI
Sekcja Narciarska Polskiego Towarzystwa 

1 atrzańskiego w Zakopanem wkrótce obchodzić 
będzie 20-lecie swego istnienia. Dwadzieścia lat 
temu był to okres początków żywszego ruchu 
turystycznego w Tatrach, a późniejsze kroni­
ki mają do zanotowania już cały szereg poważ­
nych wypraw zimowych, podczas których uży-" 
wano nart, zrazu jako środka pomocniczego- 
Wtedy to młody majster mularski Henryk Be­
dnarski, przybyły na stałe do Zakopanego z 
ziemi płockiej, zasłynął wkrótce jako jeden 
z najlepszych turystów i narciarzy. Wkrótce 
zorganizowano pierwsze zawody narciarskie, na 
które zaproszony został słynny narciarz wie­
deński Richard Gerin; Bednarski okazał się 
wtedy zawodnikiem zupełnie równorzędnym, a 
przypadek zrządził, że czasy w biegu zjazdo­
wym były co do sekundy jednakowe. Od tego 
to czasu startuje Bednarski prawie do wszyst­
kich zawodów organizowanych w Zakopanem -— 
ba, nawet często widujemy go na starcie we 
Lwowie czy w Bielsku, w Worochcie, czy Sław­
sku. Dwudziestolecie S.N.P.T.T. jest więc jak­
by i jubileuszem znakomitego jej członka, któ­
ry przez tyle lat pozostał wierny klubowi, a 
w dziejach jego zapisał się najpiękniejszcmi 
zgłoskami. Ile razy stawał on do zawodów, ile 
zdobył nagród, tego sympatyczny i zawsze we­
soły Henio nie pamięta; W każdym razie bę­
dzie, nagród ponad pół setki — dorobek nad­
zwyczajny. Bednarski nie odstąpił nigdy pod­
czas biegu, a do mety dochodzi zawsze do o- 
stateczności wyczerpany; zakończył on wyścig 
bez względu na to, czy narty miał dobrze, lub 
źle nasmarowane, czy rezultat biegu jest za­
szczytny, czy też nieszczególny — w przeci­
wieństwie do wielu zawodników młodszego po­
kolenia, którzy, jak tylko zorjentują się pod­
czas biegu, że nie mogą już reflektować na 
nagrody od zawodów odstępują.

Bednarski należy w Polsce do najlepszych 
narciarzy turystycznych; odbył on zimą niezli­
czoną ilość wycieczek w Tatrach, Beskidach, 
Karpatach i Alpach; zadziwia zawsze znako­

mitą techniką narciarską, nadzwyczajną orjen- 
tacją w terenie i rutyną alpinistyczną. Przed 
wojną światową przez dwie zimy z rzędu prze­
bywa w Alpach, gdzie wspólnie z grupką ko- 
legów-narciarzy, przebywających wtedy w 
Wiedniu na studjach, odbywa cały szereg 
pierwszorzędnych wyraw narciarskich w Alpy 
Styryjskie, Tyrolskie, w Taury Radsztackie i 
Wysokie Taury (Hoher Sonnblick ok. 3.200 m,, 
Grossweneliger ok. 3.700 m.); jednocześnie bie- 
że udział w zawodach narciarskich w okoli­
cach Wiednia, w Tyrolu i w Salzkammergucie.

Henryk Bednarski

Pomimo, że do uprawianych tam już podów­
czas biegów o charakterze przeważnie płaskim 
Bednarski nie był jeszcze zaprawiony zdoby­
wa on szereg nagród i odznaczeń- jak naprzykład 
w Mariazell (II nagr.), w Steinhaus (V nagr.) 
i w Kitzbiichel.

Wybüch wojny zastał Bednarskiego w Za­
kopanem. Mimo swego rosyjskiego poddań­
stwa jest on jednym z pierwszych, którzy za­
ciągnęli się do szeregów Legionów, w ktÓTych 
walczy przez 3 lata, jako ułan Beliny. Po okre­
sie wojenki zamieszkuje znowu w Zakopanem 
i, pomimo swych trzydziestu kilku lat w dal­
szym ciągu słynie, jako znakomity zawodnik 
narciarz i taternik. Trzeba zaznaczyć, że ,Be- 
dnorz" należy również do najlepszych tater­
ników w Polsce; odbył on niezliczoną ilość 
trudnych i najtrudniejszych wypraw skalnych, 
a sztukę wspierania się doprowadził do najwyż­
szych granic. Słynny zdobywca południowej 
ściany Zamarłej turni ma za sobą mnóstwo 
pierwszych przejść i nowych wyjść. Jako wie­
loletni członek Tatrzańskiego Pogotowia Ra­
tunkowego spieszył na wszystkie wyprawy ra­
townicze, zawsze pełen inicjatywy i poświęcenia-

Nie każdemu zapewne jest wiadome, że 
Bendnarski jest jednym z twórców wspaniałe­
go schroniska na Hali Gąsienicowej, gdzie maj­
ster prowadził roboty przez 3 lata, w najcięż­
szych warunkach i oddał się budowie całą du­
szą, aż dzieło doprowadził do końca. Dzisiaj 
Henryk Bednarski, jako 43-letni mężczyzna, z 
czupryną przyprószoną siwizną odbywa ciągle 
jeszcze pierwszorzędne wycieczki skalne i zi­
mowe w ukochane góry, a jako zawodnik star­
tuje do wszystkich biegów narciarskich, w któ­
rych w swojej klasie: jest bezkonkurencyjny, 
a również często daje sobie radę z młodymi za­
wodnikami o znanem już nazwisku — zawsze, 
pogodnem usposobieniu i sportowem zacho­
waniem się służąc przykładem dla młodszego 
pokolenia.

A. S.
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Z TYGODNIA LEKKOATLETYCZNEGO
Po zimowej pracy i po zimowym śnie na 

pola i lasy wybiegły gromady młodzieży. W 
Warszawie, Lwowie, Poznaniu, Łodzi i Wilnie 
odbyły się pierwsze w sezonie crossy. Lecz na 
tem nie koniec. Fala biegów naprzelaj ogarnia 
prowincję. Sezon trwać będzie do końca marca 
i przeciągnie się przez pierwsze dni kwietnia- 
Najważniejszym momentem tego sezonu będzie 
niewątpliwie Narodowy Bieg naprzelaj. Odbę­
dzie się on w Warszawie 27 marca, zapisy zam­
knięte zostaną w poniedziałek

WARSZAWA

Międzyuczelniany bieg naprzelaj.
Doroczny międzyuczelniany bieg naprzelaj 

zgromadził zgórą 70 zawodników. Regulamin 
tego biegu, przewidującego zwycięstwo zespołu, 
którego dziesiąty zawodnik wcześniej przybę­
dzie do mety, zazwyczaj jest pełen niespodzia­
nek mogących zadziwić niewtajemniczonych. 
Tak było i tym razem. Czołową grupę stanowili 
Foryś, Kostrzewski, Malanowski i Jaworski. 
Foryś prowadził przez całe jedno okrążenie, 
czyli około 2 km., następnie na czoło wysuwa 
się Malanowski (PIWF.J, który ostro finiszu­
jąc, wygrywa bieg w 7:45,1". Pozostali zawod­
nicy zbytnio nie wysilają się, pomni na to, że 
o zwycięstwie decyduje wynik dziesiątego. To 
też ani Jaworski, ani Kostrzewski specjalnie 
nie starali się, podobnie jak zresztą i Foryś. 
Drugie miejsce zajął Kostrzewski (Polit.), bi- 
jąc na finiszu Forysia (Uniw.), 4) Jaworski 
(Polit.), 5) Woyciechowski (WSH). 6) Paśnicki 
(WSH-). W klasyfikacji drużynowej 1) WSH, 
2) Politechnika, 3) PIWF., 4) Uniwrsytet, 5) 
SGGW.

Bieg młodzieży szkolnej na 1500 mtr, wy­
grał Kusociński w 5:41,3", 2) Rochorowicz, 3) 
Nowakowski.

Bieg KS. Warszawianki w Parku Sobie­
skiego na przestrzeni 3,7 km. 1) Barnacki — 
12:49”, 2) Buczyski, 3) Okraszewski.

Bieg KS. Warszawianki w Parku Sobie­
skiego dla pań na przestrzeni 1,1 km. 1) Picha- 
lówna 4:01”2. 2) Rokoszanka, 3) Wierzbołow- 
ska, 4) Zaleska-

Bieg RKS. Skra na przestrzeni 3 km. 1) 
Cieśla 11:09.4, 2) Rusek 11:22“, 3) Przystawski.

Bieg KS. Orzeł odbył się w Grochówie na 
przestrzeni około 3 km. 1) poza konkursem Tile 
(Polonja) 8;05", w konkursie Celiński 8:41".

Bieg Amatorski KS. na przestrzeni około 
4 km. 1) Sobolewski 13:05,4", 2) Celiński, 3) 
Rytka.

ŁÓDŹ
Bieg naprzelaj w Łodzi. Bieg naprzelaj na 

dystansie 3,5 km. wygrał piotrkowianin Wie­
czorek przed Jakubczakiem.

Po biegu generał Burhard-Bukacki wrę­
czył pierwszym trzem zawodnikom pamiątkowe 
żetony Ośrodka Wych. Fiz. pozatem żetony 
otrzymali — Halicki, jako pierwszy wojskowy, 
Sokoliński — pierwszy członek organizacji p. 
w. i pchr. Miszewski, jako pierwszy niestowa- 
rzyszony.

Fot- R. Walter Fot. na kliszy „Alfa"
Malanowski w biegu międzyuczelnianym.

Organizacja biegu znakomita. Punktualne 
rozpoczęcie, bardzo dokładne wymierzenie i 
oznaczenie trasy nie pozostawiało nic do życze­
nia. Biegaczom towarzyszyło kilku konnych sę­
dziów torowych, na trasie ustawiono 8 pun­
któw kontrolnych i 3 stacje telefoniczne, sta­
le informujące publiczność, dość licznie zebra­
ną, o przebiegu walki zawodników; Wszystkie 
szczegóły biegu, łącznie z ostatecznym wyni­
kiem komunikowano do miasta, gdzie w jednej 
z eleganckich cukierni została wystawiona ta­
blica, uwidaczniająca rezultat biegu. Szybkie i 
sprawne przeprowadzenie przygotowań do bie­
gu również zasługuje na rzetelne uznanie, co 
daje łącznie rękojmię należytego zorganizowa­
nia przez nasz Okręg zamierzonych na jesień 
zawodów o mistrzostwo Polski w pięcioboju- 

M. F.

LWÓW

Znaczenie zeszłorocznych lwowskich zawo­
dów międzynarodowych, urządzonych przez 
sekcję lekkoatletycną Czarnych, zaczyna obec­
nie nabierać właściwego oświetlenia. Zawody te 
nie tyle pobudziły lwowską lekką atletykę, Któ­
ra przedtem żyła może dość słabo, ale w każ­
dym razie żyła, ile zdobyły dla niej popular­
ność i podbiła dla niej tłum czynnych zwolen­
ników. Narazie ,,moda" lekkoatletyczna obej­
muje biegi naprzelaj, ku którym skłoniło się w 
pierwszym rzędzie serce bokserów, ciężko-atle- 
tów, a nawróciło pokopane i zatwardziałe ser­
ca piłkarzy. Dodajmy do tego z dnia na dzień 
rosnące kadry lekkoatletów i narciarzy, którzy 
w lecie są lekkoatletami — a otrzymamy w re­
zultacie piękną cyfrę czynnych lekkoatletów, 
którzy w roku zeszłym nie przerazili się przej­
mującego, jesiennego zimna i gromadnie stanęli 
do biegu naprzelaj .,Wieku Nowego",

Jeżeliby można mieć wątpliwości i sądzić, 
że lekka atletyka tylko chwil->wo jest w mo­
dzie, to pierwszy bieg naprzelaj, jaki w dniu 
13 bm. urządziła Pogoń rozwiałoby te wątpli­
wości.

Liczba zawodników, którzy stanęli na star­
cie tego biegu, takiego zupełnie zwyczajnego, 
niepoprzedzonego żadnemi biegami wewnętrzno 
klubowemi, a także (niestety) nie poprzedzo­
nego jakiemiś treningami, przewyższyła liczbę 
uczestników zeszłorocznego „Biegu Narodowe­
go", bądź co bądź najpoważniejszego cross‘u 
polskiego-

Do pierwszego biegu naprzelaj Pogoni sta­
nęło na starcie 28 senjorów (trasa ok. 3,5 km.) 
i 102 junjorów (trasa 2,5 km.). Zgłoszeń wpły­
nęło 166, a 30 zawodników nie stawiło się, 
wśród nich z bardziej znanych Bernaś AZS.) 
Woron (Pogoń), Witkowski (Czarni), i inni 
Kawa (Czarni) nie może rozstać się jeszcze ze 
śniegiem, to też wołał pojechać do Sławska, by 
cieszyć się resztkami zimy, niż biegać naprze 
ła>- n.

Pierwszym w biegu junjorów był zupełnie 
nowy debjutujący zawodnik. Żołnierz 6 pułku 
lotn. Rudel przychodzi w dobrej formie jako 
zwycięsca w czasie 8 min. 56:8. Drugim jest je­
den z najbardziej obiecujących bokserów Lwo­
wa— Kołodziej (Czarni) 9 min. 07:8 sek., trze­
ci Jałowy (Pogoń) 9 min. 08:6 sek, 4) Sma- 
czyński (Pogoń) 9 min. 20:7 sek., 5) Dobosz 
(Sparta), 6) Wańczycki.

Z niestowarzyszonych pierwszym jest Sei- 
dler (w ogólnej kolejności 20).

W grupie senjorów zwycięża zupełnie pew­
nie i lekko prowadząc przez cały czas biegu, 
największy as Lwowa. Sawaryn (Pogoń) w cza­
sie 11 min1. 53:5 sek. Drugie miejsce zajmuje zu­
pełnie nowy zawodnik, członek lwowskiej „Ju­
trzenki", Lieberman w 12 min. 22:3 sek., który 
powinien popracować nad sobą, gdyż ma widoki

WILNO
Pierwsza, na większą miarę zakrojona im­

preza lekkoatletyczna — Wiosenny Bieg na 
przełaj, zorganizowany przez Ośrodek Wycho­
wania Fizycznego w Wilnie, odbył się w nie­
dzielę, 13-go marca w Lasku Zakrętowym. 3-ki- 
lometrowa trasa prowadziła od dawnego bo­
iska AZS przez ulice Zakrętową, okrążała La­
sek wracając wreszcie na miejsce startu. Te­
ren nie nastręczał specjalnych trudności, co 
wywołało dość liczne zgłoszenia zawodników 
z różnych klubów i organizacji. Ostatecznie, 
f>o wycofaniu się kilku zgłoszonych i selekcji 
ekarskiej, na starcie stanęło 41 zawodników.

Na pierwszym punkcie kontrolnym prowa­
dzi Juszkiewicz (Wilja), za nim podąża Halic­
ki (WKS Pogoń), mając za sobą kilku młod­
szych kolegów klubowych. Po kilku chwilach 
Halicki wysuwa się na czoło i prowadzi bieg 
już do samego końca. Tuż za nim biegnie Wró­
blewski (Pogoń), dalej zaś, równym krokiem, 
pilnując się wzajemnie, Wituch (Pogoń) daw­
niej (Warszawianka) i Sidorowicz (AZS).

Kilkakrotne usiłowania wyminięcia czoło­
wej grupy spełzają na niczem i na taśmę wpa­
dają zawodnicy w dobrej formie, zachowują 
nastąpującą kolejność: 1) Halicki ((Pogoń) w 
czasie 10 min. 16 sek., 2) Wituch (Pogoń), 3) 
Sidorowicz (AZS), 4) Brzozowski (Ognisko 
Kolejowe), 5) Sokoliński (Stów- Młodz- Pol­
skiej), 6) Wróblewski (Pogoń). Dalsze miej­
sca zajmują Kłaput, Janczukowicz, Ryfka, Sa- 
necki, Założniew (wszyscy Pogoń), Pimonow 
(AZS) i t. d. w ogólnej liczbie 39-ciu .

Fot- R. Walter Fot- na kliszy „Alfa"
Doroczny Bieg Międzyuczelniany na Polu Mokotowskiem.
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Fot- R. Walter Fot. na kliszy ,,Alfa"
Uczestniczki pierwszego biegu naprzełaj dla pań urządzonego przez KS- Warszawian­
kę. Od lewej: Wierzchołowska, Stoczkówna Pichellówna, A. Zalewska, Rokoszanka 

i C. Zalewska

na ładną przyszłość. Trzecim jest Boski (6 p. 
lotniczy) w 12 min. 29, który bieg skończył zu­
pełnie świeży. Czwarty utalentowany „outsider" 
członek Lechji, Zwarysiewicz w 12 min. 38:8. 
Piąty Gaweńda (AZS. Lwów), a szósty nar­
ciarz Galęzowski-

Organizacja biegu naogół zadowoliła. Jako 
„minus" należy wymienić fakt, że w biegu ju­
niorów nie spisano kolejności przyjścia do mety 
wszystkich zawodników i nie potrafiono się 
uporać z gromadnie przychodzącymi do mety. 
Jako „plus" poczytać należy natychmiastowe 
rozdanie nagród i dyplomów, które dostało po 
6 pierwszych w obu kategorjach, 2 wojskowi i 2 
niestowarzyszeni. Pozatem funkcjonował telefon 
i ogłaszano kolejność na drugim punkcie kon­
trolnym.

Jako całość impreza udała się.
B. Sf.

POZNAŃ.
Bieg na przełaj na przestrzenie c/c 2-500 

mtr- organizowany przez K. S. Sparta przy­
niósł pewną niespodziankę. Na 37 startujących 
zawodników przychodzi jako pierwszy Rataj­
czak (57 pp.) w czasie 10,45,4. 20 mtr. za 
pierwszym dochodzi do mety Szwarc (Warta), 
jako trzeci Nogaj (W.). Widzów, mimo nie­
pewnej pogody jakie 1000 osób.

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU 
LEKKOATLETYCZNEGO

Trener związkowy. Zarząd PZLA. pozy­
skał i zakontraktował osatecznie na ten rok p. 
Norlinga, szwedzkiego znanego lekkoatletę, ja­
ko trenera związkowego.

P. Norling w dniu 16 marca wyjechał do 
Bydgoszczy, gdzie został oddany do dyspozycji 
okręgu pomorskiego na przeciąg kilku tygodni.

W czasie tym p- Norling będzie prowadzić 
treningi w Bydgoszczy, Toruniu, Grudziądzu 
i Gdańsku-

Z okręgu pomorskiego uda się następnie 
trener PZLA- do okręgu pożnaskiego.

Polska Wiochy: Audace Club Sportivo 
nadesłał do PZLA. propozycję rozegrania w 
Rzymie meczu lekkoatletycznego z okazji uro­
czystości jubileuszowych założenia miasta Rzy­
mu, co ma nastąpić w dniu 21 kwietnia.

Mimo wcesnej pory PZLA. zaszczytną pro­
pozycję przyją. i rozesłał komunikat do klubów 
w którym zaleca trening proponowanym lekko­
atletom. W skład reprezentacji wejdzie 16 pol­
skich zawodników.

Polska — Jugoslawja. Związek Jugosło­
wiański wyraził zgodę na proponowane wa­
runki i termin rozegrania meczu w Zagrzebiu 
w dniach 30 i 31 lipca br.

Równocześnie Jugosłowianie są skłonni 
przybyć na jesieni do Warszywy, celem roze­
grania trójmeczusłowiańskiego.,-

II. Narodowy bieg naprzełaj o puhar 
„Stadjonu".

Dnia 27 marca odbędzie się w Warszawie 
największy bieg naprzełaj sezonu wiosennego. 
Będzie to bieg popularny organizowany dopiero 
poraź drugi w Polsce przez PZLA. na wzór 
imponujących biegów za granicą, w których 
zwyczajnie startuje rekordowa, do kilku ty­
sięcy dochodząca ilość, zawodników.

PZLA. wprowadzając ten bieg ustanowił wiel­
ką rozmaitość współzawodnictwa, dając moż­
ność każdemu przeciętnemu lekkoatlecie starto­
wać wespół z najpotężniejszymi asami-

Tak więc biegacze walcząc o najwyższą pal­
mę pierwszeństwa tj. puhar „Stadjonu" mogą 
się wyróżnić naprzykład w konkurencji wojsko­
wej, policji, harcerstwa, akademickiej, konku­
rencji małych miast i wsi, wieku,, pracy zawo­
dowej, a nawet wewnętrzno klubowej.

Dotychczas nagrody zostały ufundowane 
przez Redakcję Stadjonu PZLA, Komendanta 
Głównego Policji, płk. Maleszewskiego, insp. 
Czeniowskiego, Redakcję Tyg. „Na placówce", 
Policyjne Koło Sportowe, Państwowy Urząd 

Zwycięzcy Wiosennego biegu naprzełaj w Wilnie wraz z Komisją sędziowską. Po­
między Kalickim i Wituchem inspektor armji gen. Burghardt-Bukacki po cywilnemu

Przysp. Wojsk i Wych. Fizycznego, Związek 
Dziennikarzy i Publicystów Sport-, Redakcję 
Centrosportu i inne-

PZLA ponadto wydaje dyplomy wszystkim 
zwycięscom w poszczeg. grupach i kategorjach-

Należy się spodziewać, że i w tym roku 
bieg ten będzie potężną rewją wszystkich lek­
koatletów Polski.

Bieg rozegrany zostanie w malowniczej 
podmiejskiej okolicy Warszawy w-pobliżu for­
tu Leg jonów ze startem i metą w ogrodzie 
gimn- im. Giżyckiego.

Początek biegu o godz. 12-tej w południe, 
badanie lekarskie o godz- 10-tej, zgłoszenia 
przyjmuje PZLA. najpóźniej do 21-go marca, 
za uiszczeniem wpisowego w kwocie 1 złotego.

A więc raz jeszcze na start biegu na­
przełaj zdążajcie lekkoatleci i wykaźcie, czy 
nie zmarnowaliście okresu zimowego . i coście 
wynieśli z sal gimnastycznych zimowej zaprawy-

WYSTAWA II KONGRESU SPORTO­
WEGO W WARSZAWIE.

Donosiliśmy swego czasu, że w . okresie II 
Kongresu Sportowego, odbędzie się w stolicy 
wystawa sportowa- Będzie ona pojęta nie jako 
wystawa przemysłu sportowego, ale jako wy­
stawa rozwoju sportu w Polsce. Prace związa­
ne z organizacją wystawy trwająw całej pełni-

Wystawa ma posiadać szereg działów.. Na 
pierwszy plan wysuwać się będzie dział wykre­
sów, mający na celu przedstawienie dokładnego 
rozwoju poszczególnych dziedzin sportu zwią­
zków i klubów sportowych. Wykresy powyższe 
są przygotowywane przez studentów Pastwo- 
wego Instytu Wychowania Fizycznego, którym 
za podstawę służą kwestjonarjusze nadesłane 
w liczbie przeszło 1000 przez poszczególne 
kluby i związki sportowe w Polsąe. Dział prasy, 
literatury sportowej ma dać możliwie dokładny 
obraz wydawnictw sportowych. Bardzo bogato 
zapwiada się dział fotografji sportowej,, który 
ma objąć fotografje wszystkich działów sportu, 
reprezentowanych w Z. Z- Będą tu brane pod 
uwagę zarówno prace fotografów zawodowych 
jak i amatorów, przyczem najlepszym fotogra­
fom przyzna jury nagrody i dyplomy honorowe.

Niemniej interesującym będzie dział żeto­
nów sportowych, dyplomów i afiszów. Nieza­
leżnie od tego poszczególne kluby będą mogły 
wystakić swoje nagrody honorowe i rzeczy pa­
miątkowe. Co się tyczy działu „Sport w szkole" 
to ponieważ trudnoby wystawić eksponaty ze 
szkół całej Polski, postanowiono ograniczyć się 
do szkół warszawskich, zwrócono się w tej 
sprawie do koła przełożonych szkół średnich 
w stolicy, do sekcji wychowania fizycznego przy 
T .N. S. W. Wreszcie w dziale, przemysłu spor­
towego, to bardzo słusznie zdecydowano wziąć 
poduwagę jedynie wyroby krajowe. Osobną 
grupę mają stanowić tutaj wytwory przemysłu 
artysiycznego, nadające się na sportowe nagro­
dy honorowe.
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Z TYGODNIA PIŁKARSKIEGO
WARSZAWA

W chwili, gdy przy zielonym stoliku wre 
wojna z atakami, podchodami i obroną, gdy 
rozigrały się długo tłumione namiętności, czyn­
ni sportowcy zatęsknieni przez zimę za piłką, 
wyszli na boiska i spotkali się w szlachetnej, 
walce sportowej. Nie zwracano uwagi na to, 
przeciwnicy należą 4° „związkowców", czy 
„Ligowców". Temperamenty wyładowywały się 
w kierunku... na bramkę.

Pierwsze mecze sezonu zgodnie z tradycją 
były nudne. Również zgodnie z tradycją wy­
niki nie szły w parze z przewidywaniami. Zły 
grunt, chłód, brak należytej formy sprawił, że 
rację mieli ci liczni bywalcy meczowi, którzy 
nie przyszli oglądać niedzielnych gier, a tych 
paręset osób, które przyglądało się zawodom, 
nie miało zadowolenia.

Polonja — Korona 2:2 (1:0). Gra prowa­
dzona bezplanowo nie miała ciekawszych mo­
mentów. Na graczach Polonji znać zimową 
przerwę. Korona była w lepszej formie fizycz­
nej. Debiutował bramkarz pomorski Mężnicki. 
zaś na obronie Kotlarski z Wilna. Obaj zado­
wolili. Na plan pierwszy wybijał się Zoller, So­
chacki i Koch. W Polonji najcżynniejszym był 
Tupalski, na którym , dzięki hockey'owi, nie 
znać destrukcyjnych wpływów zimy.

Lepiej od innych spisywała się obrona Bu­
tanów, Nowikow, Lotht I oraz Zimowski.

Całość niemrawa. Gra nudna.
Warszawianka — Orkan 2:1 (1:1). Niein- 

teresujący mecz przy lekkiej przewadze War­
szawianki przyniósł jej zwycięstwo. Bramki 
zdobyli Szenajch i Haselbusch, oraz Nieć.

Varsovia — Skra 3:3 (1:3). Do przerwy 
znaczna przewaga drużyny robotniczej nad 
osłabionym zespołem Varsovii, która po przer­
wie otrząsnęła się i wyrównała.

Inne wyniki: Orkan — Varsovia 5:2; As- 
kola — Marymont; Ogniwo — Pocisk 2:2.

KRAKÓW

Cracouia — Tarnooia 4:0 (0:0). Gra nie 
daje do przerwy wyniku, przy częstych ata­
kach Tarnovii, która poczyniła znaczne postę­
py. Zaraz po przerwie Cracovia zdobywa przez 
Kałużę pierwszy punkt. Następnie po strzale 
Nawrota Wójcik strzela drugą bramkę. Ten 
sam gracz zdobywa trzecią, a Kałuża kończy grę 
czwartą bramką. W Cracovii najlepszy Kałuża 
i Nawrot. Na prawej pomocy grał Kahan- 
Szperling wkrótce po rozpoczęciu gry uległ 
pęknięciu strzałki i na dłuższy czas będzie rnu­
siał opuścić boisko-

Zwierzyniecki KS. — TS. Wisła 7:1. Twar­
da drużyna B-klasowa odniosła miażdżące zwy­
cięstwo nad Wisłą, która wystpiła w bardzo 
osłabionym składzie.

Inne wyniki: Wawel — Krakowianka 4:0- 
Jutrzenka — Krowodrza 3:1; Podgórze — Błę­
kitni 1:1; Wisła Ib — Garbarnia 2:2.

POZNAŃ

Unja — Lefja 0:2 (0:2).

Zawody o mistrz, kl. A. przyniosły Unji 
drugą pod rząd porażkę. Grę prowadzono ży­
wo z pewną przewagą Legji- Sędziował p. Pan­
kowski.

T. K. S. (Toruń) — Warta 1:6 (0:3).

Warta nie stanęła do zawodów o mistrz, 
z Pogonią, grając mecz towarzyski z towarzy­
szem doli i niedoli ligowej. Mistrz Torunia 
zawiódł. Wakacje nie wyszły mu na dobre wo­
bec braku możEwej konkurencji na miejscu. 
W każdym razie drużyna ta coś reprezentuje. 
Atak szybki i taktycznie w polu dobry, pod 
bramką jednakże tracił inicjatywę i strzaiowo 
był kiepsko dysponowany. Najbardziej zawiod­
ła pomoc, acz i obrona popełniała liczne tak­
tyczne błędy. W, Warcie na wysokości zadania 
stanęła pomoc, przedewszystkim zaś Spojda i 
Przykucki. Jest to najpewniejsza linja mistrza 
Poznania- Trio defensywne również stanęło na 
wysokości zadania, szczególnie Flieger i Fon- 
towicz. Atak nie szedł. Odnosi się to przede- 
wszystkiem do skrzydeł, gdzie Dabert jak zwy­
kle starał się być 12-tym graczem przeciwnika. 
Zwycięstwo zawdzięcza Warta przedewszyst- 
kiem Stalińskięm.u i Przybyszowi, którzy grali 

jak za dobrych czasow i byli wprost nieuchwyt­
ni. Prawy łącznik Szubert wykorzystał prze- 
dewszystkiem pozycje wyrobione przez part­
nerów, strzelając cztery bramki, miał jednak 
drugich tyle murowanych pozycji.

Z przebiegu gry sądząc jest zwycięstwo 
Warty o połowę za wysokie. Przyczyniła się 
do tego jedynie przewaga taktyczna Warty, 
polegająca na harmonji między pomocą a na­
padem. Zawody same należały zresztą do mniej 
ciekawych. Honorową bramkę dla T. K. S. zdo­
był Ciśnicki, dla Warty 4 Szubert, oraz Przy- 
bysz i Staliński. Sędziował p. Waxmann, Wi- 
dzów mimo niepewnej pogody 1000 osób.

Fot. R. Walter. Fot. na kliszy „Alfa
Sezon rozpoczęty! Na zielonej murawie biegowcy i związkowcy porozumiewają się 
łatwiej niż ich „kibice“ przy zielonym stoliku. Ligowa Polonja zrobiła ze związkową 

Koroną 2: 2-

GÓRNY ŚLĄSK

Obecna klasa ,,A" i ,,B-Liga" na Górnym 
Śląsku.

Chociaż piłka nożna na Górnym Śląsku w 
roku 1926 znacznie podupadła, to jednak sta­
nowi ona i nadal główny przedmiot zaintereso­
wania ogółu sportowego i zawsze jeszcze ma 
najwięcej zwolenników. Upadek sportu piłkar­
skiego na Śląsku objawił się w znacznym u- 
bytku graczy, oraz w ubytku frekwencji wi­
dzów na boiskach. Powodów szukać należy 
w zwyrodnieniu tego sportu, (na Śląsku zano­
towano dwa wypadki śmierci, kilkadziesiąt wy­
padków poważnych okaleczeń, złamania nogi, 
obojczyka i t. p.) — Te przyczyny odstraszyły 
dość liczne zastępy młodzieży, która poczęła 
uprawiać inne gałęzie sportów; a z drugiej 
strony grono widzów zeszczuplało, bo często 
zgrzyty na boiskach nile należały do przyjem­
ności. Pozatem piłka nożna poczęści upada z 
winy jej kierowników, którzy przez rok cały 
uważali się za jedynych przedstawicieli spor­
tu wogóle, wojowali nie tylko z bratniemi or- 
ganzacjami, ale i z prasą.

Poziom piłki nożnej na Śląsku w r. 1926 
notuje jednak pewien postęp. Reprezentacja 
Śląska odniosła piękne zwycięstwa nad repre­
zentacjami Łodzi, Warszawy, Wrocławia i tyl­
ko ze Lwowem przegrała. Kluby Górnośląskie, 
a przedewszystkiem I. F. C. Katowice chlub­
nie spisywały się w spotkaniach z drużynami 
innych dzielnic Polski i zagranicy. Tylko 
mistrz, K. S. Ruch, zawiódł pokładane w nim 
nadzieje, bo Śląsk w zawodach o mistrzostwo 
Polski znów maszerował na szarym końcu. Nar 
tomiast dzielnie spisała się drużyna footballo­
wi 75 p. p. z Królewskiej Huty, która w ro­
ku ubiegłym zdobyła. mistrzostwo armji.

Lwów.

Sparta — Ukraina 2:1.

Łódź.

ŁKS. — GMS 5:1.

Górny Śląsk.

Królewska Huta — Katowice 3:2; Mysłowi­
ce 06 — Weichsel (Midenburg) 4:2; Slavia Ru­
da — Pogoń Nowy Bytom 6:1, Diana — Roź- 
dzień 5:2-

KLASA „A".

Górnośląska klasa „A" w piłce nożnej nie 
wiele się różni od następnych 12 — 15 klu­
bów i po dokonanych rogrywkach przedsta­
wia się następująco; 1) K. S. Ruch Hajduki 
Wielkie, mistrz; 2) 1. F. C. Katowice; 3) Ama­
torski K. S. Król. Huta; 4) K. S. Naprzód Li- 
piny; 5) K. S. Załęże 06 i K. S. Śląsk Święto­
chłowice mistrz klasy „B", Tak więc po czte­
rech latach istnienia z klasy „A“ odpadło 6 
towarzystw, które niie mają obecnie widoków 
dostania się zpowrotem do czołowej klasy. 
Są to: K. S. Odra Szarlej, (odpadł w roku 1922)
K. S. Bogucice 20, (odpadł w roku 1923), K. S. 
Orzeł Wełnowiec, K. S. Sławia Ruda (odpadły 
w roku 1924-5), K. S. Pogoń Katowice, K. S. 
Iskra Siemianowice (odpadły w roku 1926).

K. S. RUCH WIELKIE HAJDUKI.

v Obecny mistrz Śląska, posiadał już mistrzo­
stwo w roku 1923, co wówczas nie stanowiło 
zbyt wielkiego sukcesu, bo drużyny niemiec­
kie tworzyły swój własny związek. Klub ten 
powstał w roku 1921 z ramienia Polskiego Ko­
misariatu Plebiscytowego i wśród polskich 
drużyn, nie przedstawiał poważnego przeci­
wnika. Dopiero połączenie się z silnym nie­
mieckim Bismarck-Hutteir Ballspiel Vereinem, 
w roku 1924, postawiło drużynę K. S. Ruch w 
rzędzie najpoważniejszych.

Rok 1926 drużyna „Ruchu" rozpoczęła 
sensacyjnemi zwycięstwami nad „Wartą" 
z Poznania, którą pokonała dwukrotnie, (w Po­
znaniu w stosunku 5:0). W dalszych spotka­
niach z drużynami z innych dzielnic Polski- 
forma jej podupadła i rozpoczęła ona skanda­
licznie przegrywać; W zawodach o mistrzo­
stwo okręgowe zato drużyna grała z nadzwy­
czajną ambicją i zasłużenie zdobyła mistrzo­
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stwo, tracąc 5 pkt. przed 1. F. C. najpoważ­
niejszym kandydatem, który utracił 6 pkt. Łu­
dzono się nadzieiją, że Ruch w mistrzostwach 
Polski odegra poważniejszą rolę, co jednak 
miejsca nie miało: Śląsk okazał się na końcu 
tabeli z 1 pkt. Gdy w spotkaniach z drużyna­
mi nieśląskiemi drużyna „Ruchu" zawodziła, 
w meczach z drużynami miejscowemi umiała 
(przy nadzwyczajnem szczęściu) zwyciężyć 
również w ciężkich zawodach o puhar Stani­
sława Fliegera, który zdobyła dwukrotnie, z 
pośród 44 drużyn w roku 1925, a 33 w roku 
1926. Pod koniec roku rozpoczęły się intrygi 
przeciwko K. S. „Ruch", który miał w czasie 
rogrywek o mistrzostwo okręgowe, mistrzost­
wo Polski i w zawodach o puhar Stanisława 
Fliegera posługiwać sie graczem nieprawnie 
zrt'o <>nvm. (lewoskrzydłowy Fro«t). Są dąże­
nia, by K. S. Ruch za to przewinienie dyskwa­
lifikować i przydzielić do klasy „B". Sytuacja 
jednak się znacznie zmienia z chwilą przyjęcia 
Ruchu w poczet klubów „Ligowych".

1 F. C. KATOWICE.

Tylko o jeden punkt za mistrzem okręgo­
wym pozostała drużyna 1 F. C„ moralnie tak 
czy tak uchodząc na Śląsku za najlepszą dru­
żynę footballową. Z jej to szeregów rekrutuje 
się przeważnie drużyna reprezentacyjna ślą­
ska, która w roku 1926, odnosiła tak piękne 
zwycięstwa. 1 F. C. Katowice jest najstar­
szym klubem piłkarskim na Śląsku, bo pow­
stał w roku 1904 pod firmą „Frisch Frei". W 
styczniu 1905 nastąpiła reorganizacja klubu; 
przyjęto nową nazwę S. C. Preussen. Pod tą 
nazwą klub wybił się na czołowe miejsce Ślą­
ska i przez długie lata zdobywał mistrzostwo 
W roku 1922 zdobył nawet mistrzostwo połud­
niowo - wschodnich Niemiec, ze względu jed­
nak na obsadzenie Śląska Górnego przez woj­
ska polskie, mistrzostwo jemu zostało odebra­
nia. Za czasów polskich klub zmienił nazwę po­
czątkowo na: „Pierwszy Footballowy Club", 
później na „Pierwszy Club Sportowy”, a wre­
szcie „Ester Fussball-Club" czyli w skróceniu 
I. F. C.

Należy on do najbogatszych towarzystw 
sportowych na Śląsku i posiada 10 drużyn pił­
karskich. Od przeszło dwóch lat drużyny szko­
li węgierski trener z M. T. K. inż. Rauchmaul. 
Pierwsza drużyna 1 F. C. przeprowadziła w ro­
ku 1926 - 47 zawodów, z których tylko 7
przegrała. Wszystkie drużyny rozegrały 244 
zawodów uzyskując stosunek bramek 1088 — 
375. Do klasy „A" drużyna 1. F. C. weszła 
w roku 1923, na mocy rozgrywek kwalifikacyj­
nych, przeprowadzonych między towarzystwa­
mi dawniejszego „Wojewodschaftsverbandu".

AMATORSKI KLUB SPORTOWY W KRÓ­
LEWSKIEJ HUCIE.

A. K. S. jest sławny ze swoich sensacyj­
nych zwycięstw w roku 1924 nad zagraniczne- 
mi drużynami, a specjalnie nad praską „Spar- 
tą". Klub powstał w roku 1908 pod nazwą 
„Verein für Rasenspiele"; po objęciu Śląska 
przez władze polskie, nazwa ta została zmie 
niona na „A. K. S." Do klasy „A" dostał sio 
A. K. S. na tej samej drodze co I. F. C. i jesz- 
cąeyw tym samym roku zdobył mistrzostwo 
klasy--;,A", przez co rozgrywał zawody o mi­
strzostwo Polski. W roku 1926 w rozgrywkach 
o mistrzostwo okręgowe początkowo szedł na 
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skie nazwę swą zmienił. Bo klasy „A" klub 
dostał się jako mistrz klasy „B" z roku 1925, 
jednak nie drogą rozgrywek na boisku, tylko 
przez zielony stolik, co dopiero pod' koniec 
roku 1926 stwierdziła Komisja Prawnicza przy 
P. Z. P. N. Właściwym mistrzem była wów­
czas drużyna K. S. 06 Mysłowice, obecnie na­
leżąca do klasy „B".

Drużyna K S. Załęże 06 należy do naj­
groźniejszych na Śląsku. W rogrywkach o pu­
har Stanisława Fliegera dwukrotnie dostała 
się do finału, i w obydwu wypadkach rozgryw­
kę finałową prowadziła przez 2 godziny. W mi­
strzostwach została na p;ątem miejscu, chro­
niąc się jeszcze od spadku do klasy „B".

f .i ■ - '
K. S. ŚWIĘTOCHŁOWICE.

Do klasy „A" wchodzi „Śląsk" na mocy 
zd 'bycia mistrzostwa klasy „B". Drużyna Ślą­
ska należała zawsze do najsilniejszych, zwłasz­
cza po połączeniu się w roku 1924 z „Schwien- 
tochiowitzer Fussball Clubem". K. S. Śląsk 
założony został w roku 1921, przez p. Baranio- 
ka, przy pomocy Polskiego Komisarjatu Ple­
biscytowego. Pod koniec 1926 roku, Śląsk zwy­
ciężał każdą „A‘‘ klasową drużynę na Śląsku, 
zaś czołowe drużyny niemieckie bił dwucy­
frowo.

KLASA „B — LIGA".

Na wniosek G. Z. O. P. N.. Walne Zgr. 
w roku 1926 uchwaliło nową klasę, pod na­
zwą „B — Liga". Wiele towarzystw klasy „B" 
w niczem nie ustępuje klubom klasy „A", stąd 
konieczna potrzeba pośredniej kategorji którą 
na Śląsku, drogą rozgrywek już ustalono.

Rozgrywki w klasie „B" przeprowadzono 
w 6 podokręgach, a mistrzowie tych podokrę- 
gów automatycznie stworzyli odrębną klasę z 
której drużyna „Śląsk" Świętochłowice wyszła 
jako mistrz okręgowy i przeszła do klasy „A”, 
zaś z kasy „A" odpadły dwa ostatnie kluby K. 
S. „Pogoń" Katowice i K. S. „Iskra" Siemia­
nowice, które nie wchodzą do klasy „B" tyl­
ko do klasy „B — Liga".

Do klasy „B—Liga" należą następujące 
kluby: 1) K. S. Pogoń — Katowice, 2) K. S. 
Iskra — Siemianowice, 3) Kolejowy K. S. Ka­
towice, 4) Pierwszy K. S. Tarnowskie Góry, 5) 
Zjednoczeni Przyjaciele Sportu Król. Huta, 6) 
K. S. „Dąb" Katowice i 7) K. S. „Odra" Wo­
dzisław.

K. S. „POGOŃ" KATOWICE.

„Pogoń" jest najstarszem polskim towarzy­
stwem sportowem, zorganizowanem w roku 
1920 przy pomocy Polskiego Komisarjatu Ple- 
biscytwego. Do „Pogoni" wstępowali wszyscy 
przybywający na Śląsk footballiści z innych 
dzielnic Polski. W roku 1921 „Pogoń" zdobyła 
mistrzostwo, bijąc silną drużynę „Słupnia". 
Klub wskutek złego kierownictwa, mimo: najlep­
szych szans rozwoju, stale podupadał. Nie po­
mogły nawet liczne fuzje z innemi towarzyst­
wami, jak z „Siłą" Zawodzie. „Pogoń" pochło­
nęła setki graczy z „Germanji", „Turnvereinów" 
i t. p„ których jednak przy klubie nie utrzyma­
no, wskutek słabego kierownictwa klub upra­
wiał więcej polityki, niż sportu. W walkach o 
mistrzostwo zajęła „Pogoń" przedostatnie miej­
sce w klasie „A" i po czterech latach spadła 
do klasy „B-Liga".
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K. S. ISKRA - SIEMIANOWICE.

W ślady „Pogoni“ poszła również „Iskra", 
która w roku 1924 była nawet mistrzem klasy 
„A". I tam gracze nie dłulgo wytrzymywali, 
przechodząc do innych kubów. W roku 1925 
„Iskra" połączyła się z silnym klubem K. S. 
„Wiktorja" Siemianowice. Tak jak „Pogoń . 
„Iskra" weszła do; klasy „A" drogą nominacji 
przez ówczesnego dyktatora w piłce nożnej p. 
Budnioka i w roli 1926, zajmując ostatnie miej­
sce w klasie „A", spadła do klasy „B—Liga".

KOLEJOWY K. S. KATOWICE.

Klub został założony w roku 1924 przez 
poznańskich graczy Nogaja i Celera. Rozwi­
nął się w ciągu dwóch lat ściśle po amerykań­
sku. Na Śląsku graczy zawsze jest dużo, to też 
zaraz w pierwszym roku istniało 7 drużyn, któ­
re odnosiły sensacyjne zwycięstwa. Do klasy 
„B" został klub zaliczony w roku 1925, nomi­
nacyjnie przez zarząd G- Z. O. P. U. Młoda 
drużyna w czasie poświęcenia boiska klubu, 
umiała pobić w stosunku 3:1 „Wisłę" z Kra­
kowa. W zawodach o mistrzostwo klasy „B" 
miała w swoim podokręgu wybić się na czoło 
tabeli, przechodząc do klasy „B-Liga". W roz­
grywkach o mistrzostwo „B—Ligi",, z mi­
strzem drużyną K. S. Śląsk Świętochłowice 
miał równą ilość punktów i dopiero decydu­
jące spotkanie na neutralnem boisku, zadecy­
dowało o mistrzostwie.

K. S. „DĄB" KATOWICE.

Dawniej C. S. „Eiche", jednak już spolszczo­
ny przez Polski Komisarjat Plebiscytowy. Dru­
żyna ta mistrzostwo podokręgu musiała zdo­
być po ciężkich walkach.

Klub nie wyjeżdżał do innych dzielnic Pol­
ski, ani też drużyn z poza terenu Śląska nie 
przyjmował. Mając siedzibę na przedmieściu 
Katowic, uważany jest jeszcze, jako klub mniej 
poważny.

„ZJEDNOCZENIE PRZYJACIÓŁ SPORTU" 
KRÓL. HUTA.

Powstanie tego stowarzyszenia sportowe­
go datuje się z roku 1901, kiedy istniał jako 
„Turnverein 1901"; później przyjęto nazwę 
„Sportfreunde", a po fuzji z K. S. „Unja", „Ve­
reinigte Sportfreunde", zapisując się w związ­
ku jako „Zjednoczenie Przyjaciół Sportu". W 
roku 1925 klub zfuzjonował się z K. S. „Zgo­
da" z Hajduk Nowych.

Drużyna Zjedn. Przyj, sport, należała do 
najsilniejszych drużyn niemieckich; również o- 
becnie, drużyna ta może się mierzyć z każdą 
drużyną w Polsce.

PIERWSZY K. S. TARNOWSKIE GÓRY.

Klub istnieje od roku 1919, dawniej pod 
nazwą Verein fur Rasenspiele, a po objęciu 
Śląska przez władze polskie pod wymienioną 
firmą. Również bardzo silna drużyna niemiec­
ka z trudem wydostała się na czołowe miejsce 
w swoim podokręgu.

Mistrzostwo na boisku zdobyła drużyna 
K. S. Kresy z Król. Huty, jednak jeden z gra­
czy nie był do gry uprawnionym, wobec czego 
zielony stolik rozstrzygnął, że mistrzem podo­
kręgu jest drużyna Pierwszego K. S.

K. S. „ODRA" WODZISŁAW.

Ostatni klub w klasie „B—Liga" tylko fuk­
sem się do niej dostał i prawdopodobnie już 
w najbliższych rozgrywkach odpadnie. Powiat 
Rybnicki tworzy swój własny podokręg.

Wszystkie kluby stoją na prawdziwym po­
ziomie prowincjonalnej klasy „B" i nie mogą 
się mierzyć z drużynami z centrów przemysło­
wych. „Odra" jest klubem polskim, założonym 
w roku 1921 i jak wszystkie inne do klasy „B" 
weszła przez nominację, zaś do klasy „B — 
Liga" jako mistrz podokręgu Rybnickiego.
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BOKS.
Międzynarodowe spotkanie bokserskie ,,Warty“- 

dnia 11 i 12 b. m.

Sezon spotkań bokserskich zainicjowała 
Warta, walcząc równocześnie na 2-ch fron­
tach. Elita zawodników Warty zmierzyła się 
z bokserami berlińskiemi, którzy bądź co bądź 
reprezentują najwyższą klasę amatorską Nie­
miec. Drugi zespół wyjechał po wątpliwe laury 
do Grudziądza.

Spotkanie warciarzy z berlińczykami ma­
ją w Poznaniu swoją tradycję i pełne uznanie. 
Zawodnicy berlińscy bowiem reprezentują so­
lidną szkołę, wzorową technikę i nadzwyczaj 
fair sposób walki. Z drugiej natomiast strony 
kierownictwo Warty wystawia w ringu zawod­
ników dobrze do swego trudnego zadania przy- 
gotowanych.Walki są więc naogół równe, ładne 
i żywo prowadzone.

Ostatnio walczyli w Poznaniu Kaddatz i 
Clauss z Tennis-Borussia i Papst z Herosu, 
których nazwiska w niemieckim światku bokse­
rów amatorskich są bardzo szanowane. Zawod­
nicy potwierdzili swoją dobrą reputację, wyka­
zali wszelkie zalety szkoły niemieckiej, jak i 
wady- A więc beznaganna gra nóg, zdecydowa­
ny plan taktyczny, dobrą technikę, oraz-., brak 
humanitarnego ciosu. Dlatego też z pełną na­
dzieją patrzyłem na zawodników Warty, któ­
rzy nie wykazują jeszcze tak wysokich walo­
rów technicznych, jak ich szkoleni cale lata 
przez rutynowanyh trenerów przeciwnicy, je­
dnakże siłą swoich ciosów znacznie ich prze­
wyższali.

W pierwszym dniu spotkali się w wadze 
lekkiej Kaddatz c/a Sobkiewicz. Sobkiewicz 
właściwie zadebiutował i nie sprostał rutyną 
Kaddatzowi, który już z drugiem starciem zdo­
bywa znaczną przewagę i zwycięża wysoko na 
punkty.

W wadze półśredniej przeciwnikiem Papst’a 
był Arski. Służba wojskowa nie wyszła Ar- 
skiemu na dobre. Stracił na elastyczności, iak 
i na sile ataku. Papst zademonstrował dotrą 
walkę w zwaTciu, do której stale dążył, wyko­
rzystując przytem swe warunki fizyczne. W 
2-giem starciu fouluje Papst Arskiego, który 
po minucie staje dalej do walki, ograniczając 
się wszakże tylko do defensywy. Wynik nieroz­
strzygnięty podyktowany został ze względu na 
foul.

Również i Bączkowski, który w wadze 
średniej zmierzył się z Claus‘em nie wykazał 
znaczniejszych postępów, chyba także ze wzglę­
du na służbę wojskową. Bączkowski był prze­
ważnie stroną broniącą się, wykazując spokój, 
znaczną wytrzymałość, a w niektórych ripos­
tach był bardzo dobry. Zwyciężył na punkty 
Claus, który wykazał ładną technikę i umie­
jętny atak, jednakże cios jego był słaby.

Walki drugiego wieczora były ciekawsze. 
Spotkanie mistrza Polski Majchrzyckiego z 
Kaddatzem należało do najładniejszych, jakie 
w polskich ringach widziano. Majchrzycki z 
miejsca atakuje, prowadząc do walki zwartej, 
w której Kaddatz mu nie sprostał. Również 
i siła ciosu przemawia za Majchrzyckim. Już 
w 3-ciem starciu Kaddatz osłabł, ratując się 
w walce zwartej clinchami. Zwyciężył na pun­
kty Majchrzycki, odnosząc pierwsze zwycię­
stwo nad zawodnikami niemieckimi. U Maj- 
ęhrzyckiego stwierdzić należy znaczną popra­
wę, a wśród zawodników amatorskich zajmu­
je on dziś pierwsze miejsce.

Spotkanie rewanżowe Papst'a z Arskim 
dało zwycięstwo na punkty Papsfowi- Arski 
konsekwentnie unikał walki zwartej, stąd Papst 
był w stałej przewadze-

Czarnecki w walce z Clausem padł ofiarą 
własnej taktyki. Od pierwszej chwili ostro za­
atakował przeciwnika, zadając cały szereg 
ostrych, doskonałych ciosów. Przewagę tę 
utrzymał również w drugiem starciu, jednakże 
w chwili kiedy Claus słabł pod ciosami Czar­
neckiego, zabrakło temu drugiemu już sił do 
wykończenia przeciwnika. W trzeciem star­
ciu spuchł już Czarncki zupełnie i Claus ma 
pełną przewagę. Zwyciężył nieznacznie na pun­
kty Claus.

W pierwszym dniu sędziował doskonale p- 
Brencz, w drugim słabiej p. Ermanowicz. Wi­
dzów w obydwa dni było około 700 osób.
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CZĘSTOCHOWA.

Niejeden z czytelników zapewne przypusz­
cza, że w sezonie zimowym prowincja nic dla 
sportu nie czyni. Że tak nie jest, mówi nam 
choćby działalność m- Częstochowy na polu spor 
towem, a w szczególności klubów: K.S. War­
ta”, ,,Victoria 22", ,,Częst. KS.", „ŻTGS".. i 
wiele innych, które zapowiedziany w lecie pro­
gram na sezon zimowy, z całą ścisłością reali­
zują.

Pomijając już całe rzesze młodzieży, sane­
czkującej się w okolicy, położonej przy Jasnej 
Górze, widzimy o każdej porze dnia wielu zwo­
lenników sportu, uprawiającego go namiętnie 
na sali ,,Warty”, b. obszernej, widnej i często 
przewietrzanej. K. S. „Warta", której działal­
ność dla sportu częstochowskiego jest aż nad­
to znana, utworzyła kilka kompletów (tak męs­
kich, jak i damskich), uprawiających gimna­
stykę systemu Bukha pod wytrawnym okiem 
p Szmaragda, który od niedawna wrócił z Pa­
ryża, gdzie skorzystał z wskazówek p. M. Ba- 
queta i wielu innych znanych trenerów. W przy­
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ległych do sali pokojach zauważyć możemy 
wesołe miny zapaleńców nowozaprowadzonego 
sportu, jakim jest ping-pong.

Drugim klubem, który podobnie intensywną 
działalność zdradza, jest „Victoria 22", która 
prócz sekcji gimn. utworzyła sekcję łyżwiarską, 
b. dobrze się rozwijającą. Z własnego jej toru-- 
o ile na to warunki atmosf. pozwalały — ko­
rzystała dość duża ilość młodzieży obydwu płci. 
Prócz tego klub ten dba również o wyrobienie 
artystyczne wśród jego członków, stwarzając 
własny chór oraz orkiestrę. ,,Częst- K S." uru­
chomił sekcję bokserską, na czele której stoi 
kpt. Wójcik, znany z marszu ,.szlakiem kadrów­
ki". Podobno członkowie tej sekcji wykazują 
wielkie zdolności. Czy tak jest, zobaczymy na 
zawodach. Dla ścisłości należy jeszcze wymie­
nić słabe zainteresowanie szkół wzgl. sportu, 
aczkolwiek w sezonie letnim tego spostrzec nie 
można. Wszak szkoły, a w szczególności I gimn.' 
państw, im. H. Sienkiewicza, które posiada wła-' 
sną halę gimn., mogłyby uprawiać prócz gim-j 
nastyki liczne gry sportowe, jak siatkówkę, ko-i 
szykówkę i t-p
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KONFERENCJA WYCH. FIZ. ZW. MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ
Dnia 6 marca r. b. odbyła się w Warsza­

wie przy dosyć licznym udziale delegatów pro­
wincjonalnych ośrodków i zaproszonych gości 
Konferencja Wychowania Fizycznego Związku 
Młodzieży Wiejskiej.

Jako przedstawiciele innych organizacji 
przybyli: p. Szydłowska i p. Kowalewska ze 
Związku Strzeleckiego oraz p. Kazimierz Wojt­
czak ze Związku Harcerstwa Polskiego.

Konferencję zagaił w krótkich słowach 
przewodniczący Związku p. Zygmunt Załęski, 
podkreślając ważność prac wychowania fizycz­
nego dla narodu i organizacji.

Referat sytuacyjny wygłosił p. Adam Mi- 
łobędzki, kierownik Instruktorjatu W. F. Zw. 
Mł. Wiejskiej. Referent wyjaśnił, że prace w. 
f. były zapoczątkowane na terenie organizacji 
dosyć dawno. Wskazując na stopniowy roz­
wój tych prac referent zatrzymał się dłużej nad 
uchwałami Walnych Zjazdów Z. M. W. w la­
tach 1925 i 1926, które zakreśliły szerokie ra­
my pracom w. f. Stopniowa realizacja tych 
uchwał tworzy powoli zwiększający się doro­
bek organizacyjny. Polega on na: 1) zorganizo­
waniu Instruktorjatu W, F. Zw. Mł, W., 2) 
przedsięwzięciu starań o przedstawicielstwo 
wsi dawniej w Naczelnej Radzie W. F. i P- W. 
obecnie w Naukowej Radzie przy Państwowym 
Urzędzie W. F. i P. W., 3) obsyłaniu członka­
mi organizacji kursów Instruktorskich w Cen­
tralnej Wojskowej Szkole Gimnastyki i Spor­

Konferencja w t. Związku Młodzieży Wiejskiej dn. 6 III 1927.

tów w Poznaniu, 4) tworzeniu pomocniczej ka­
dry instruktorskiej, składającej się z członków 
A. Z. S-u oraz słuchaczy Państwowego Insty­
tutu W. F., 5) zorganizowaniu składnicy przy­
rządów sportowych.

Stopniowo rosnące zainteresowanie mło­
dzieży na wsi pracami w, f- przejawiło się 
zwłaszcza w masowym napływie kandydatów 
na kursa instruktorskie. Na kursach ogólno 
organizacyjnych włączono do programu stały 
dział wychowania fizycznego.

Przy przeprowadzaniu prac wychowania fi­
zycznego na wsi Związek Młodzieży Wiejskiej 
napotyka na szereg przeszkód, z których naj- 
poważniejszemi są: 1) brak instruktorów, 2) 
brak boisk, sal i przyrządów, 3) zajęcie mło­
dzieży wiejskiej pracą zarobkową właśnie w 
czasie najbardziej odpowiednim dla uprawiania 
sportu.

Prace w. f. przybierają coraz żywszy cha­
rakter zwłaszcza na terenie pow. Białostockie­
go, Opatowskiego, Pińczowskiego, Łódzkiego, 
wojew. Lubelskiego, ostatnio również na Wo­
łyniu.

Następnie referent omówił stosunki ze­
wnętrzne, podkreślając życzliwe poparcie ze 
strony M ,S • Wojsk, oraz przyjazną współ­
pracę Związku Strzeleckiego.

W zakończeniu referatu prelegent wskazał 
na to, że Związek Młodzieży Wiejskiej, jedy­
na organizacja młodzieży wiejskiej, stale jest 

pomijany przy tworzeniu ciał, mających kiero­
wać pracami w. f- w Państwie.

Miało to miejsce przy kompletowaniu skła­
du Naczelnej Rady W. F. i P. W. obecnie to 
samo stało się przy kompletowaniu składu Ra­
dy Naukowej przy Państwowym Urzędzie W. F. 
i P. W., gdzie zabrakło wogóle przedstawi­
cieli społecznych organizacji.

Związek Młodzieży Wiejskiej podejmie 
energiczne starania o odpowiednie miejsce w in­
stytucjach kierujących wychowaniem fizycznem 
w Polsce.

Po zakończeniu referatu przystąpiono do 
sprawozdań przyjezdnych delegatów, po któ­
rych wywiązała się długa i żywa dyskusja.

Po przerwie obiadowej p. Szyszko-Bohusz 
wygłosił referat p. t. „Sport na wsi".

Po referacie wywiązała się znów długa dy­
skusja, o charakterze bardzo poważnym i głę­
bokim. Poruszono wiele kwestji niezmiernie do­
niosłych dla sprawy w, f. na wsi.

Zebranie zakończono szeregiem rezolucji, 
z których przytaczamy ważniejsze:

1. Ćwiczenia fizyczne są obowiązkowe dla 
wszystkich członków Z. M. W. 2. Dla instrukto­
rów wojewódzkich i powiatowych kulturalno- 
oświatowych należy zorganizować jednomie­
sięczny kurs w. f- i p. w., aby i ten dział mo­
gli ze zrozumieniem rzeczy poprowadzić i 
przyjść w ten sposób z pomocą instruktorowi 
w. f. 3. Przy urządzaniu kursów należy zwra­
cać uwagę, aby czas przeznaczony na w. f- 
był wykorzystywany przedewszystkiem na za­
jęcia praktyczne. W wykładach zaś, którym 
powinna być poświęcona tylko nieznaczna 
część czasu, należy uwzględniać bardziej zna­
czenie wychowawcze sportu i jego stronę mo­
ralną. 4. Urządzać krótkoterminowe kursa w. f. 
w gminach. 5- Urządzać jaknajczęściej zawody 
o nagrody. 6. Zalecić Kołom Z. M. W. prowa­
dzenie szczególnie gier ruchowych. 7. Należy 
urządzać kursa w. f. dla Koleżanek.

Konferencja w. f. była jednym z dowodów, 
że praca wychowania fizycznego w Związku 
Młodzieży Wiejskiej rozwija się jaknajpomyśl- 
niej i przybiera coraz szersze rozmiary.

W-

ZE ZWIĄZKÓW I KLUBÓW

Związek Polskich Związków Sportowych 
przeprowadza obecnie przygotowania do II kon­
gresu sportowego. Powstało cały szereg komi- 
syj i podkomisyj opracowujących szczegóły.

W niedzielę 27 marca o godz. 10 odbędzie 
się w lokalu ZZ. Walne Zgromadzenie ZPZS. 
Porządek dzienny przewiduje:

1) Odczytanie prorokułu z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia i jego uzupełnienie, 2) 
sprawozdanie Zarządu. 3) sprawozdanie Komi­
sji Rewizyjne, 4) przyjęcie nowych członków, 
5) preliminarz budżetu na rok 1927, 6) wybory 
uzupełniające Zarządu, 7) wybory Komisji Re­
wizyjnej, 8) podatek od zawodów sportowych 
na rzecz Z. Z., 9) odznaka sportowa, 10) przy­
gotowania do Igrzysk Olimpijskich, 11) Wo­
jewódzkie, Powiatowe i Miejskie Rady Spor­
towe, 12) Wojewódzkie. Powiatowe i Miejskie 
Komitety Wychowania Fizycznego, 13) Wnioski 
członków, 14) Interpelacje.

Całyszereg wniosków ZPZS. dotyczy spraw 
przygotowań Polski do IX Olimpjady- W szcze­
gólności Zarząd ZPZS. i Komitet Wykonawczy 
chcą objąć funkcje Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego, zależna zaś od nich Komisja Fun­
duszu Olimpijskiego miałaby ograniczyć się je­
dynie do spraw gromadzenia funduszów. Koszta 
przygotowań technicznych do ekspedycji olim­
pijskiej poszczególne związki muszą starać ssię 
pokryć same. Zarząd ZPZS. proponuje ustano­
wienie kierownika technicznego przygotowa za­
wodników na Igrzyska. Pod jego kontrolą po­
szczególne związki miałyby przygotowywać 
swych reprezentantów oraz bez jego aprobaty 
nie mógłby dokonywać się wybór olimpijskich 
drużyn reprezentacyjnych. ZPZS. wysuwa jako 
Kandydata na to kpt. Jana Barana z Poznania, 
Który wyraził już swą Zgodę, Również postano­
wiono ustanowić na czas przygotowań do Olim­

pjady stanowisko specjalnego sekretarza ZPZS. 
dła spraw olimpijskich, a równocześnie refe­
renta tych spraw w Zarządzie. Z propozycją 
objęcia tego stanowiska zwrócił się Komitet 
Wykonawczy ZPZS. do p- Tadeusza Sęmade- 
niego.

Kolo Dziennikarzy Sportowych we Lwowie 
zaapelowało do swych członków aby „spełnia­
jąc swe obowiązki zawodowe nietyłko unikali 
wszelkich wypowiedzeń i naświetleń mogących 
rozognić konflikt, ale odwrotnie — dostępnemi 
dla wielu środkami wpływali przy każdej spo- 
spobności na przyśpieszenie i ułatwienie zbli­
żenia i pojednania obu zwaśnionych stron”, 
gdyż rozłam jest zdaniem Koła najdotkliwszą 
klęską, jaka mogła dotknąć sport piłkarski, a 
pośrednio i inne gałęzie sportu. Koło zwróciło 
się jednocześnie do Polskiego Związku Dzien­
nikarzy z prośbą, by zechciał w podobnym kie­
runku wpłynąć na inne zrzeszenia dziennikarzy 
sportowych.

Warszawskie Towarzystwo Cyklistów od­
było swe doroczne Walne Zgromadzenie.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego zebranie jednogłośnie powołało długolet­
niego prezesa T-wa p. Seweryna Czetwertyń- 
skiego, w uznaniu położonych dla T-wa zasług 
na prezesa honorowego T-wa. Po sprawozdaniu 
Zarządu z działalnści i odczytaniu protokółu 
Komisji Rewizyjnej udzielono Zarządowi abso- 
lutorjum. Następnie dokonano wyborów, w re­
zultacie, których Zarząd ukonstytuował się, jak 
następuje: Prezes — Henryk Nakoniecznikoff, 
wiceprezes — Seweryn Słojewski, zastępca wi- 
ceprzesa — J. S- Jankowski, sekretarze — W- 
Zagozdziński, P. Biedrzycki, skarbnik — W. 
Śledziński, księgowy — A. Jabłczyński, gospo­

darze — I. Szmerliński, S. Górski, kapitano­
wie — F. Wojtkiewicz, J. Ettienhe, F. Wą- 
piński.

HKS w Łodzi
Przed dwoma laty powstał przy Chorągwi 

Łódzkiej Harcerski Klub Sportowy, który po­
stanowił sobie za zadanie rozbudzić wśród 
młodzieży męskiej zamiłowanie do sportu i 
zgromadzić ją, aby wybitniejsze jednostki nie 
rozpraszały się po innych klubach. W niedłu­
gim czasie społeczeństwo sportowe oceniło pra­
cę i rozrost klubu, który utrzymywał się wła­
snemi siłami;

Kilka rozgrywek o mistrzostwo w klasie 
,,C" dały nadspodziewane wyniki. Sekcja piłki 
nożnej miała wszelkie szanse przejścia do kla­
sy „B". Jednak trudności materjalne, a do tęgo 
sprzeciw Komendy Chorągwi, nie pozwoliły na 
dalszy rozwój klubu. Gracze poprzechodzili dó 
innych klubów.

W listopadzie ub. roku HKS. Łódź powstał 
na nowo. Walne Zgromadzenie powołało na­
stępujący zarząd: Prezes — p. rejent Apolinary 
Karnawalski, wiceprezes — M. Zrobkiewicz, 
członkowie: M Kosiński, Z. Starosta, C. Ryt- 
lówna- Delegat kom. żeńskiej — Jarnecka, de­
legat kom. męskiej — T. Iwiński.

Na razie powstały sekcje: piłki koszyko­
wej, siatkowej i lekkoatletyczna, ponieważ klub 
posiada najlepszy materjał w tych dziedzinach 
sportu. Sekcjom przyznano zupełną autonomję 
w ich wewnętrznej działalności, co nader do­
datnio się odbiło na całej działalności klubu 
i w znacznej mierze przyczyniło się do osiąg- 
gnięcia w tak krótkim czasie pięknych sukce­
sów w Poznaniu. Klub liczy 100 członków.

Cena Stadjonu 50 gr.
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KIEDY FILMOWANO „MONTE SANTO”
Było to przed rokiem, w lutym 1926 ro­

ku. Arlberg na pograniczu austrjacko- szwaj- 
carskiem, prawdziwy raj narciarski, bo śnie 
gu nigdy tu nie brak, pełen był narciarzy. 
Wszystkie miejscowości, które się tu znajdują, 
a więc St. Anton, St. Christoph, Stuben i Zivrę 
były „wyprzedane". Obok zwykłych gości nar­
ciarskich śnieg ściągnął tu jeszcze i aktorów 
filmowych. Więc w St. Anton królowała pię­
kna Wilian Harvay i szereg innych artystów, 
kręcąc jakiś film, zainteresowanie w światku 
narciarskim budziła praca Arnolda Faucka, 
który w Ziixs kręcił dla berlińskiej ,,Ufa" swo­
ją, ,,Świętą górę", podziwianą przez publicz­
ność warszawską.

Zursl Właściwie nic tu niema. Dwa hotele 
i nic więceij- Nic poza palącem słońcem i dwu­
metrową warstwą śniegu i dwudziestoma szczy­
tami dookoła, z których każdy jest święty. 
Świątynia natury, odcięta od reszty świata. Nie 
dochodzi tu kolej, jeno wązka droga w wielo­
letnim wysiłku wykuta wysoko w skałach, za­
wieszona w obłokach. W pobliżu inna miejsco­
wość nad wyraz oryginalna, mianowicie, wieś 
Stuben głęboko rzucona na dno kotliny, kil- 
kometrowym murem broniąca się przed groź- 
nemi lawinami. Niejeden fragment tego urocze­
go zakątka znalazł się na filmie ..Monte 
Santo".

Na Arlbergu, po części w Ziirs, po części 
w St. Anton przebywała w tym czasie elita 
narciarzy i turystów niemieckich, jak trzej 
bracia Schneidrowie, dr. Bader, Frenker, Schu- 
ceberger i szereg innych. Totóż nawet najdrob­
niejsze role filmu, obsadzone były najlepszy­
mi narciarzami. Schneider, ojciec ■,szkoły au- 
berskiej" mimo, iż tym razem nie grał głównej 
roli w filmie, pozostawał główną osobą.

Jego spalona od słońca, spiżowa twarz wy­
różniała się wśród stu innych. Sam Fanek pra­
cował z wielkiem poświęceniem. Twórca szere­
gu arcydzieł narciarsko-filmowych uważał ..Mon­
te Santo" za szczyt swej produkcji- Ale poza 
ambicją inna jeszcze przyczyna sprawiała, że 
Fanek chciał, by ten film wypadł jak można 
najświetniej. Chciał nim uczcić pamięć swego 
najdroższego przyjaciela.

Wieczorem, któregoś dnia opowiadał 
Franek w jaki sposób przyszedł mu na myśl 
pomysł scenarjusza ,-Świętej góry”. A było to

tak: kiedyś, bardzo dawno, znajdował się wraz 
ze swym przyjacielem na bardzo trudnej wy­
cieczce alpejskiej. Opuszczając się na sznurze 
trzeba było pokonać trzydziestometrową ścia­
nę. Fanek był pierwszy. Wszystko szło dobrze 
aż do pewnej chwili. Ale nagle okazało się, że 
lina nie była dobrze zarzucona. Jeden jej ko­
niec zaczął podążać w górę. Jeszcze chwila, a 
wszystko skończone. Fanek, w ostatniej chwili 
zorjentowawszy się, co się stało, kurczowo 
uchwycił linę na kilka centymetrów od jej koń­
ca. Był ocalony. Jednakże stała się rzecz nie­
przewidziana: zaciśnięta w momencie śmiertel­
nego niebezpieczeństwa pięść nię chciała się 
otworzyć. Nerw odmówił posłuszeństwa... Bez­
radny stal Fanek na drobnym występie skal­
nym, zawieszonym nad bezdenną przepaścią...

Zdjęcia do „Monte Santo“. Przy aparacie reżyser Fanek. Na lewo Schneider i Schnee­
berger

Ale przyjaciel jego nie stracił zimnej krwi. 
Nie posiadając drugiej liny, rnusiał zejść po tej 
niesłychanie niebezpiecznej ścianie o własnych 
siłach. Dokonał tego. Połączywszy się z Fan- 
ckiem zrozumiał, że , żadna siła tej zdrętwia­
łej w swym kurczu ręki otworzyć nie zdoła, 
dopóki przyczyna: strach — nie ustąpi miej­
sca pogodzie umysłu i wewnętrznemu spokojo­
wi. W tym też kierunku zaczął działać, skiero­
wując niespostrzeżenie myśli swego przyjaciela 
na inne tematy- Ale wiele jeszcze upłynęło go­
dzin, niejednokrotnie wielkie mu jeszcze gro­
ziło niebezpieczeństwo, zanim powrócili do kwa­
tery... Wkrótce pszyszła wojna, nieustraszony 
towarzysz Fancka znalazł śmierć, która nie 
dosięgła go na szczytach Alp. Hołdem dlań, 
hołdem zarazem dla uczucia przyjaźni miał 
być film „Monte Santo”. I. zaprawdę, jest hoł­
dem wspaniałym!

A. Bregman.

PIERWSZE RAIDY I WYŚCIGI SAMOCHODOWE
Jednocześnie z wynalezieniem samochodu 

zaczęto urządzać rajdy i wyścigi samochodo­
we. Dopóki samochód nie był dostępny dla szer­
szych warstw społeczeństwa, a był własnością 
tylko uprzywilejowanych, zamożnych jedno­
stek — rajdy te miały charakter prawie zawsze 
czysto rozrywkowy, do którego wkrótce przy­
łączył się element sportowy. Ten ostatni stwo­
rzył najpierw sportsmenów-amatorów, później 
zaś wielkie zastępy zawodowych wyścigowców.

Na dalszej drodze swego rozwoju powsta­
jące i konkurujące między sobą firmy i fabry­
ki samochodowe wykorzystały sport w swych 
celach handlowych, wnosząc do rajdów samo­
chodowych element firmowej lub fabrycznej re­
klamy. Element ten w końcu stał się głównym 
czynnikiem w organizacji rajdów, wyścigów 
i wystaw samochodowych, odkąd inicjatywa i 
technika organizacji przeszła całkowicie do rąk 
pewnych fabryk i firm, w osobach ich przed­
stawicieli.

W roku 1925 minęło 30 lat od czasu 
urządzenia pierwszych większych rajdów i wy­
ścigów samochodowych, o których jako pio­
nierach obecnych rajdów, warto sobie przy­
pomnieć.

W roku 1894 zorganizowano pierwsze do­
świadczenie nad „mechanicznemi ekwipażami" 
(wówczas wyraz „samochód" nie był jeszcze 
wynaleziony) naokoło Paryża na przestrzeni 
50-iu kim- Przestrzeń ta, brzmiąca dziś tak 
śmiesznie, okazała się zabójczą dla niezgrab­
nych ekwipaży benzynowych, z których nieje­
den formalnie rozsypał się w kawałki. Doświad­
czenie powodzenia nie miało; zwyciężyły po­
jazdy parowe, które miały wówczas za sobą 

.przeszło sto lat doświadczeń i prób. Przedsta­
wicielami zwycięskich parowych pojazdów były 
firmy: Bolley, Serpoille i De Dion Bouten.

Lecz „benzyniarze" nie upadli na duchu 
i nie zrażając się swem niepowodzeniem, zdo­
łali już w następnym 1895 roku odnieść walne 
zwycięstwo na całej linji. Był to sławny pierw­
szy wyścig samochodowy na szlaku Paryż — 
Bordeaux—Paryż.

Był to do pewnego stopnia warjacki wy­
ścig, gdyż uczestnicy wyjeżdżali z Paryża, je­
chali bez przystanków i odpoczynków do Bor­
deaux (600 kim.), gdzie na płatu głównym ro­
bili zakręt i z tą samą szybkością wracali do 
Paryża. Słusznie pisała wówczas prasa, że nie 
by’a to próba maszyn, lecz próba osób sie-
V V V VVVVV W VVVVVVVVV V V V

MIĘDZYNARODOWE KONKURSY HIP­
PICZNE W WARSZAWIE.

Dn- 10-go b. m. na Zamku odbyło się po­
siedzenie Komitetu Międzynarodowych Konkur­
sów Hippicznych w Warszawie.

Przewodniczył płk. S. G. Zahorski. Byli 
obecni: F. Jurjewicz, — dyrektor Departa­
mentu Chowu Koni ze swoim zastępcą inż. 
Grabowskim, płk. Strzemiński, płk- S. G. Wie­
niawa Długoszowski, inż- Słomiński, — przed­
stawiciel Magistratu Warszawy, ppłk. S. G. 
Korytowskf. ppłk. Rommel, mjr. Hochstim, 
rtm. S- G. Halik, — sekretarz Komitetu, kpt. 
Dworakowski, rtm. Piotrowski, rtm. Kossowski 
z Komendy Miasta, rtm.Kon, por. Zaleski.

Wypracowano szkielet organizacji i podzia­
łu prac przygotowawczych i rozpatrzono przed­
stawione projekty prac budowlanych.

Wyznaczono terminy przedstawienia prac 
przez poszczególne komisje, z takim wyracho­
waniem, by roboty na samym torze, w Parku 
Sobieskiego, mogły być rozpoczęte od 1-go 
kwietnia.

dzących bez zmiany przy kierownicy, po parę 
dni zrzędu.

Zwycięzca Levassor (na ekwipażu Pan- 
hard-Levassor) przebył 1200 kim. w 48 godzin 
z minutami, kierując bez przerwy przez dwa 
dni i dwie noce. Po przybyciu do Paryża. Le­
vassor, wychodząc z zarzuconego kwiatami 
ekwipażu zawołał: ,,C'est insensé: j'ai fait du 
trente â l'heure!" *)

Następny raid odbył się w r. 1898, Pa­
ryż — Wiedeń, w którym ekwipaże parowe nie 
brały udziału. W tym rajdzie tylko jeden 
ekwipaż dowlókł się do Wiednia i to w opła­
kanym stanie, reszta zaś nie dojechała wcale.

Wówczas patrzono na samochód wyłącznie 
jako na maszynę sportową, gdyż w ciągu pierw­
szych 10-ciu lat swego rozwoju, konstrukcja 
samochodu była tak niedokładną, że każdy wy­
jeżdżający samochodem wiedział jedynie czas 
wyjazdu, nigdy zaś nie mógł określić czasu 
swego powrotu.

Prócz oficjalnych rajdów i wyścigów na­
leży również przypomnieć większe przejazdy 
pojedyńczych sportowców-amatorów automobi- 
lizmu. Do nich należy zaliczyć przejazd Pa­
ryż — Moskwa, wykonany w roku 1908 przez 
inż. Engelmeyera, .który udał się w drogę bez 
szofera i mechanika.

W tymże 1908 r. redaktor czasopisma „A- 
utomobil" wykonał drugi prejazd z mechani­
kiem i pasażerami na maszynie ,,Ruska-Bał- 
tyk" według marszruty: Petersburg — Paryż — 
Wenecja — Petersburg. Przejazd trwał ok. 2 
miesięcy.

Tak przedstawiają się w krótkim zarysie 
pierwsze rajdy i wyścigi samochowe. 
--------------- W. F.

’) „Warjactwo! robiłem 30 kim. na go­
dzinę!"
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Porównawcza tabela narciarskich mistrzostw Polski
1920 — 1927

UWAGA: W latach 1926 i 1927 — Mistrzowstwo Polski rozgrywane było w konkurencji międzynarodowej.

Lata
1920

Zakopane
1921

Zakopane

1922
Worocbta

1923
Sławsko

1924
Krynica

1925
Krynica

1926
Zakopane

1927

Zakopane

Bieg główny
Zubek Krzeptowski

(12 km.-48:36)

Miickenbrun Krzeptowsk i

(14 km.-l:03:31)

J. Bujak Nemetzky(Cz.) Nowak (Czech.)

(8 km.- 32:48) (18 km.-1:14:51) (14 km.-l;37:41) (18 km.-1:27:05) (18 km.-1:32:21)

Rozinus Rozinus Krzeptowski Miickenbrun Miickenbrun W ende (Czech.) Wende (Czech.)
Skoki (27', mtr.) (20 mtr.) ( 24.1, mtr. i

( nota 18.325 /
l 25% mtr.) \
(nota 17.729/

/ 36 mtr. i
(nota 18.910 )

t 46 mtr. )
(nota 321.75 )

Mistrzowstwo Polski Fr. Bujak Fi'. Bujak Krzeptowski Krzeptowski Miickenbrun Miickenbrun Wende (Czech.) Nametzky (Cz.)
panów (nota 17.847) (nota 16.865) (nota 18.390) (nota 668.00)

w konkurencji 2. Miickenbrun 2. Miickenbrun 2. Krzeptowski 2. Rozinus 2. Ratay (Aust.) 2. Wende (Cz.)złożonej (bieg 
i skok) 3. Krzeptowski 3. Czech

MistrzowstwoPolski Ziętkiewiczowa Dubieńska Ziętkiewiczowa Loteczkowa Loteczkowa
pań 

w biegu (8 km.-52:10) (5 km. - 39:37) (4 km. - 29:59) (5 km. - 42:26)

Lekko-atletyczna porównawcza tabela polsko-czechosłowacka
Porównanie rekordów wypada na korzyść 

Czechów, których rekordy są lepsze od naszych 
w 19 wypadkach na 29.

Gdy jednak dojdzie do naszych rąk cze­
chosłowacka lista najlepszych wyników na 1928 
rok, przekonamy się, że nasza czołowa klasa 
dziś już jest liczniejsza i lepsza.

Ciekawe bardzo jest porównanie ilości po­
bitych rekordów w 1926 roku oraz statystyka 
chronologji rekordów czeskich. Będziemy 
rozpatrywali tylko 29 rekordów, gdyż chociaż 
Czesi notują ich 84 biorąc pod uwagę wszyst­

Rekordy
Czechosłowackie Polskie

100 mtr. 10,9” Linka 1923. 10,9" Szenajch 1925.
200 „ 22,8” Swoboda 1923. 22,7" Weiss 1924.
300 „ 36,4” Vykonpil. 1926. 36,7" Weiss 1926.
400 „ 51,2" Vykonpil 1925. 51" Weiss 1925.
800 „ 1:55,1" Sindler 1926. 1:58,4" Ołdak 1926.

1.000 „ 2:34,8" Struiste 1925. 2:34,1" Foryś 1925.
1.500 „ 4:03,3" Struiste 1926. 4:09,4" Jaworski 1 1926.
2.000 „ 5:41,7" Sindler 1926. 4:48.7" Kostrzewski 1927.
3.000 „ 8:49,2" Vohralik 1920. 9:05,6" Freyer 1926.
5.000 „ 15:42,4" Vohralik 1925. 15:51,8" Freyer 1926.

10.000 „ 33:26,5" Nedobity 1924. 33:07,8" Freyer 1926.
15.000 „ 52:52,8” Hochman 1925. 53:43,4" Freyer 1926.
godzina 17.085,77 Hochman 1925. 16.707,65 Freyer 1926.

110 pł. 15,5” Jandera 1926. 16,2" Garczyński 1912.
200 „ 26,8" Jandera 1926. 27,2" Kostrzewski 1925.
400 „ 60" Dostal 1926. 56,8" Kostrzewski 1926.

Skok w dal 675,5 Sobotka 1923. 676 Sikorski 1926.
Skok w zwyż 185 Bulin 1922. 180 Fryszczyn 1926.
Trój skok 1251 Janousek 1905. 1337 Cejzik 1926.
Skok o tyczce 374,5 Jirsak 1914. 360 Adamczak 1925.
Kula 1363 Ivo Milde 1925. 1274 Baran II 1926.
Dysk 4263 Lousek 1907. 4199 Baran II 1926.
Oszczep 6064 P'rünar 1925. 5756 Gruner 1925.
Młot 4174 Luster 1907. 3388 Cejzik 1926.
Kula oburęce 23.84,5 Pogany 1924. 22,95 Baran II 1926.
Dysk oburącz 73.95 Jadas 1911. 7594,5 Szydłowski 1926.
4x100 44,2 Czechy 1924. 44,2 Polska 1926.
4 x 400 3:33,2 Sparta 1924. 3:31,6" AZS 1926.

100+200+400+ 800 3:29,4” Slawia 1926. 3:33" AZS 1926.

Wyniki lepsze od rekordów.

Cs e s k i e Polskie
400 mtr. 50,4" Vykonpil 1925. 400 mtr. 50” Kostrzewski 1926.

1500 mtr. 4:02,2" Vohralik 1920.
110 pł. 15,2" Jandera 1(25.
200 pł. 26,1" Jandera 1926.

400 pł. 55,6" Kostrzewski 1926.
Skok wdał 693 Machan 1925.
Skok wżwyż 185 Stanislay 1925.

kula 1294,5 Baran 11 1926.
dysk 4233 Baran II 1926.

kie dystanse yardowe. W roku 1926 na 29 roz­
patrywanych konkurencji pobito w! Polsce 22 
rekordy, w Czechosłowacji 9 (I). Z roku 1925 
datuje się 5 polskich i 6 czechosłowackich re­
kordów, wreszcie z 1924 roku 1 polski i 4 cze­
chosłowackie. Z okresu przedwojennego pola- 
cy zachowali 1 rekord, czesi 5

Powyższe zestawienia świadczą o tem, że 
polska lekka atletyka rozwija się ostatnio bar­
dzo intensywnie, gdy czeska już nie posuwa 
się tak wyraźnie naprzód.

LWOWSKA WYSTAWA 
SPORTOWA

Eksponaty niemieckie na wystawie sportowej-
Początkująca produkcja rodzima z zakresu 

przemysłu sportowego musi się opierać na naj­
lepszych wzorach zagranicznych i w ten spo­
sób dążyć do ulepszenia.

Wyroby niemieckie dla wielu działów spor­
tu i gimnastyki zajmują przodujące stanowi­
sko w świecie, dlatego w celu uprzystępnienia 
znakomitych wzorów niemieckich zainteresowa­
nym sferom, Komitet Wystawy zwrócił się do 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu o dopuszcze­
nie w drodze wyjątku eksponatów niemieckich 
na Wystawę Sportową.

Eksponaty niemieckie ze względu na wojnę 
celną z tem pastwem nie byłyby sprzedawane 
na Wystawie, w przeciwieństwie do wyrobów 
z innych krajów pochodzących, dla których są 
przewidziane poważne kontyngenty sprzedażne.

Dział psów na Wystawie Sportowej.
Wystawa Sportowa obejmuje dział psów 

zorganizowany w szerokim zakresie.
Zostaną wystawione psy myśliwskie, poli­

cyjne i Korpusu Ochrony Pogranicza. Popisy 
zaś psów tych wszystkich kategoryj będą bez- 
wątpienia jedną z najbardziej interesujących 
atrakcyj wystawy.

Udział policji w Wystawie Sportowej-
W wyniku narad z Główną Komendą Po­

licji Państwowej, wystąpi ona na Wystawie 
Sportowej w osobnej grupie obejmującej dzia­
ły: broni palnej, przybornictwa sportowego w 
zastosowaniu dla policji pieszej, morskiej i 
rzecznej, psów policyjnych i t. d.

Specjalne oddziały wykonają pokazy spor­
towe z zakresu stosowanego w wyszkoleniu 
Policji, nadto urządzą popisy psów policyj­
nych.

Żywe zainteresowanie' dla sprawy udziału 
Policji Pastwowej w Wystawie okazał p. Mini­
ster Spraw Wewnętrznych Składkowski, przy­
rzekając jak najdalej idące poparcie-

Komitet Wystawy Sportowej apeluje do prze­
mysłowców i .kupców sportowych-

Komitet Wystawy Sportowej zwraca się tą 
drogą do przemysłowców i kupców sporto­
wych zainteresowanych Wystawą o podawanie 
swoich adresów, celem wysłania im prospektów 
i materjałów informacyjnych co do warunków 
udziału.

Ponieważ wielu znakomitych wyrobów spor­
towych wytwarza nasz przemysł chałupniczy, 
a źródła te znane są zazwyczaj tylno ograni­
czonym kołom sportowców. Komitet Wystawy 
apeluje do ogółu sportowców polskich o nad­
syłanie adresów takich drobnych producentów, 
jak wogóle wsystkich innych. Adres Komitetu: 
Lwów, Jagiellońska 1.
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TO I owo.
Popularność „Stadjonu'" w Czechosłowacji. 

Tygodnik nasz, jak wiadomo z poprzedniej po­
lemiki o rekordzie pny Konopackiej, jest do­
brze znany sferom sportowym w Czechosło­
wacji.

Obecnie Czechosłowackie Poselstwo w 
Warszawie zwróciło się do nas za pośredni­
ctwem p. radcy legacvinego Souchata i atta­
ches wojskowego.płk. Veista o informacje, po­
nieważ Czechosłowackie Ministerstwo Obrony 
Narodowej zamierza założyć podobne pismo w 
Pradze.

♦ *

Propaganda polskiego sportu w Skandy- 
nawji. Największe i najpoczytniejsze cizien- 
nikiSzwecji ostatnio bardzo często zamieszcza­
ją wyczerpujące artykuły o postępach i roz­
woju sportu polskiego.

Wzmianki te zawdzięcza sport polski bar­
dzo przychylnym korespondencjom trenera 
PZLA.,’p Norlinga.

** 
Jr

Polscy narciarze w mistzostwach Austrji. 
Polski Związek Narciarski wyznaczył polską 
reprezentację na mistrzostwa narciarskie Au- 
strji w składzie: Lankosz. Krzeptowski, Mie- 

telski, Bujak, Czech i bracia Motyka oraz pa­
nie Loteczkowa i Zientkiewiczowa.

Zawody odbędą się dnia 26 i 27 marca na 
Raksie.

♦♦ *
Amatorstwo na kongresie olimpijskim. 

Najbliższe posiedzenie międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego odbędzie się w Monaco 
w dniach od 21 do 27 kwietnia.

Największe zainteresowanie budzi sprawa 
ostatecznej definicji pojęcia amatorstwa w spor­
cie i odszkodowanie za czas stracony z po­
wodu zawodów.

Na kongresie ponadto będą omawiane bar­
dzo aktualne sprawy, związane z najbliższą 
Olimpjadą w Antwerpji i St. Moritz.

Polskę będzie reprezentować ks. Lubomir­
ski, który wystąpi w imieniu PZLA. z wnio­
skiem zwiększenia liczby konkurencyj kobiecej 
lekkiej atletyki.

*
♦ ♦

Operacja zasłużonego piłkarza Legji. Zna­
ny i zasłużony piłkarz Warszawskiej Legji, kpt- 
Sobolta przechodził onegdaj powtórnie ciężką 
operację w szpitalu Marszałka Piłsudskiego.

Operację spowodowała niebezpieczna kom­
plikacja zabliźnionych ran z wojny, które zo­
stały nadwyrężone podczas gry w piłkę nożną.

Kpt. Sobolcie życzymy szybkiego powrotu 
do zdrowia.

Walne Zgromadzenie Polskiego Związku 
Łyżwiarskiego.

W dniu 13 b. m. o godzinie 12-ej w po­
łudnie w siedzibie Warszawskiego Towarzystwa 
Łyżwiarskiego odbyło się walne zbranie człon­
ków Polskiego Związku Łyżwiarskiego.

W obradach uczestniczyło 16 delegatów 
Towarzystw, należących do P. Z. Ł.

Do władz P. Z. Ł. wybrani zostali: na pre­
zesa p. Józef Szwaj cer, na wice-prezesa inż. 
Jan Jankowski, na skarbnika p. inż. Stanisław 
Przetocki, na sekretarza p. inż. Franciszek 
Szymczyk.

Na członków Zarządu pp. Dr. Zbigniew 
Barth, L. T. Ł., Zygmunt Nowakowski W. T. Ł., 
Kikiewicz L. T. Ł„ Witkowski W. T. Ł., Wy- 
czałkowski W. T- Ł.
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= lekkoatletyczny 

poleca 
Wytwórnia Artykułów 

Sportowych

ROWER
ma tylko wówczas całkowitą war­

tość, kiedy jest 
trwały

Lekki, estetyczny, przystosowany do turys­
tyki i sportów, trwały rower można nabyć 

tylko w firmie B, WAHREN
Warszawa, Świętokrzyska 26. — Telef. 53-72.

J. PACZKOWSKI i Synowie
Poznań, ulica Łąkowa 10

Skład konsygnacyjny w Katowicach

Rakiety tennlsowe 
szwajcarskie, angielskie i francuskie 

piłki, siatki prasy i buciki.
SPORT BŁOCH

Toruń, ul. Katarzyny 5.

Wytwórnia Artykułów Sportowych i Gimnastycznych
J. PACZKOWSKI i Synowie

Poznań, Łąkowa 10
Tel. 24-09 P.K.O. 201-969
Budowa sal gimnastycznych 
na podstawie najnowszych 
przepisów Studjum Wycho­
wania Fizycznego przy Uni­

wersytecie Poznańskim.

Żądajcie wszędzie 

krajowych płyt fotograficznych 

„ALFA” 
które wskutek swoich zalet 
zdobyły ogólne uznanie.

Do nabycia we wszystkich składach przyb. fotograf.

RADJOCZĘŚCI I GOTOWE ODBIORNIKI 
w wielkim wyborze poleca

Warsz. Spółka Radjowa W. S. R.
Warszawa, Leszno 54 i Bielańska 9, tel. 47-19

▲▲▲▲ ▲▲▲▲▲▲ ▲▲▲▲▲▲▲▲▲▲ 
◄ ►
◄ Bogactwo i zgoda w domu

4 to OBUWIE
« z Hr. „JANUSZ“

◄ Niecała Nr 1 tel. 217-03
4 w WARSZAWIE
◄

▼▼▼▼▼▼▼▼ ▼▼▼ ▼▼▼▼ ▼▼▼▼▼

► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
►

LUKI
I PRZYBORY ŁUCZNICZE

KRAJOWE I ZAGRANICZNE 
poleca

POLSKA SKUDHiU SPMffll Hoża .19
Warszawa

STOPERY i CHRONOGRAFY BUDZIKI i REPETJERY
KIESZONKOWE i NARĘCZNE. KIESZONKOWE.

SPRZEDAŻ i REPARACJA.

MOTOCYKLE 3J/2 HP „175“ 
PUCH 4‘/2 HP „220“

ROWERY PUCH

AUSTRO-DAIMLER, WAIiS2AWA' wierzbowa ».
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